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TRZECI ara "2 RZECZYPOSPOLI- ści, czuwającej nad Rzecząpospolitą, Jemu 


"GE Mościcki jest trzecim z rzędu Prezy- 
dentem Rzeczyspolitej. aA Prezydent, 
Gabryel Narutowicz, padł ofiarą zamachu 
fa , zanim DREN Y swoją dzia- 
:talność, drugi — Stanisław Wojciechowski— 
po trzech latach i pięciu miesiącach inari 
wania, wyparty siłą wojskową ze stolicy, zło- 
żył swęj urząd dnia. 14 maja 1926 roku. 


Jakie Kądą lody 6 akia:loy 
kaja opat aji zB jego urzędo- 
wania 


Profesor Mościcki cbójnajć ster państwo- 
wej władzy wykonawczej wśród okoliczności 
z jednej strony najbardziej niepokojących, a 
jednocześnie — z. strony - — pozwala- 
jących” rókować nśjlepsze na przy- 
szłość. Na przełomie niiizczyciałskiej burzy 
i pogody | błogosławionej. Albowiem j 


rażnie 


no nam piai oczu na e EEEN 
błękitne oazy wśród chmur, przedzierające 
się pierwsze promienie słońca i i pierwsze po- 
dmuchy krzepiącego siły powietrza. 


Jężeli płaczemy nad powałonymi i wbity- 
mi w ziemię i poszarpanymi przysięgami, pra- 
wami, jeśli niepokojem przejmuje nas 
rzenie instynktów i namiętności, brudy, muł 
i brudne kępy piany, wyrzucone na powierz- 
chni obowiązek dojrzeć i to, że 
ała ta burza, zdmiu- 
chnęła wiele sieci pajęczych, w których ginę- 
ła zaplątana bez ratunku każda myśl zdrowa 
i twórcza, że w pierwszych promieniach słoń- 
ca, przebijających się przez chmury 
czystszy. Zamiast sztucznie sugge- 
rowanych nam łatamorgan, do których nigdy 
dojść nie mogliśmy i im bardziej były kuszą- 
ce, tem bliżsi byliśmy wyczerpania, widzimy 
już zarysy rzeczywistości. Zamiast złudnego 
widowiska zgody i jedności w sejmie — do- 
strzegamy realną możliwość zgody wśród 
większości społeczeństwa, zamiast majaka 
silnej władzy państwowej, widzimy przeko- 
PRA dowody jej n in, zamiast pu- 
stych frazesów i deklamacyj o potrzebie naj- 
“wiekszych ofiar na ołtarzu ojczyzny, widzimy 
masowe objawy czynnej gotowości do każdej 
ofiary, czekającej bezkrytycznie i karnie na 
razicaz, 
* 4 s 


Trzeci Prezydent Rzeczypospolitej jest 
mężem nauki — tej gałęzi nauki, która z Wy- 
niku doświadczeń konstruuje teorję, a nie 
przeciwnie: dla sprawdzenia abstrakcyjnej 
teorji życie trawi na doświadczeniach. 
Obejmuje jako dorobek siedmioletniej nie- 
podległości Rzeczypospolitej ogromne bogac- 
two przeprowadzonych doświadczeń i ekspe- 
rymentów. Czyniło się te doświadczenia w 
imię różnych oryginalnych i zapożyczonych 
teoryj, a zapłaciliśmy za to! wylaną w 


Warszawie, dorobkiem siedmiu lat i połową | 


kapitału, wniesionego w dniu odzyskania nie- 
podległości. Ponieważ kilkanaście „Spi 
przed wyborem nikt o nim, jako kand 

nie myślał — ponieważ żaden klucz, Gobi, 
nacja, ani układ partyjny nie otwarł mu dro- 
gi do tego urzędu i tej władzy — trzeba wi- 
dzieć w jego wyborze zrządzenie Opatrzno- 


więc przypadnie w PI e: zawyrokować o 
voan tych wszystkich doświadczeń i sfor 
łować, płynące z nich wskazania, a potem 

w wani je wprowadzić. 
Całe społeczeństwo wita gie na tym urzę- 
dzie w głębokiem skupieniu, kornie w ee 
szeństwie chyląc czoła przed wyrokiem Losu 


padakcojp ka" aiz 
Prezydent Mościcki jest sługą i kapłanem tej 
potężnej nauki, która ujarzmia pioruny i bły- 
skawice, a niszczącą ich moc zmienia w siłę 
twórczą, > 


ROLA MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO, 


- Nieprzyjęcie przez marsz, Piłsudskiego po- 
wierzonego mu przez Zgromadzenie Narodo- 
we stanowiska Prezydenta Rzeczypospolitej 
stanowiło w pierwszej niespodziankę 
dla wszystkich, nie wyłączając najbliższego 
jego otoczenia, Wynik wyborów, po decyzji 
klubu „Piasta' i N, P, R. był zgóry 


Powody decyzji po części tylko wyjaśnia” 
list marszałka do marszałka sejmu Rataja, 
mianowicie ten ustęp listu, w którym mowa 
jest o ograniczonym konstytucją zakresie 
władzy Ró zk Rzeczypospolitej. Piłsud- 
ski nie mógł przyjąć wyboru, gdyż musiałby 
przysięgać, iż strzec będzie konstytucji, któ- 
ra swego czasu opracowywana była z tem, 
aby; ada wę mo uszczuplić ZY 
Pre: yż li się z ew: 
ścią, iż Naczelnik Państwa Józef Piłsudski 
zostanie Prezydentem, a więc w założeniu 
swem wymierzona była przeciw niemu oso- 
biście. 


Piłsudski wystąpił, aby spowodować zmia- 
nę konstytucji — nie mógł przeto przysięgać, 
iż strzec będzie jej nienaruszalności. 


/ Przyjęcie wyboru narażałoby go wreszcie 
na niebezpieczeństwo, iż sejm ten czy inny— 
odrzucając jego pr projekty zmiany konstytucji 
— zmusi go do nowego kroku antykonstytu- 
cyjnego, lub narazi go na uzasadniony za- 
rzut, że rokosz wojskowy wywołał poto tyl- 
ko, aby zająć miejsce p. Wojciechowskiego, 

o które w swoim czasie ostentacyjnie się nie 


ubiegał. 


Być może, że Piłsudski byłby wybór przy- 
jął, gdyby otrzymał godność Prezydenta co- 
najmniej około 400 głosami, t. zn. taką więk- 
szością, która stanowiłaby wymagane dla 
zmiany konstytucji quorum dwóch trzecich o- 
gólnej ilości posłów i senatorów. 


Dlaczego w takim razie pozwolił wysunąć 
swą kandydaturę? 


Albo przypuszczał, iż w ostatniej chwili 
głosować będą za nim także posłowie i sena- 
torowie z prawicy, albo chciał mieć miaro- 
dajny i. oczywisty dowód, iż większość jed- 
nak jest za nim i aprobuje jego postępowanie. 

Jaka będzie dalsza taktyka Piłsudskiego? 


Wyznaczając swojego kandydata na Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej i nie czyniąc przy- 
tem ani jednego kroku, aby uzyskać dla nie- 
go większość — tak dalece, że w pierwszej 
chwili niebyło nikogo, kto w Zgromadzeniu 
Narodowem kandydaturę tę. formalnie by | 
przedstawił, mimo, że większość wiedziała, | 
iż głosować za nią będzie, Piłsudski wyraź- | 
nie dał do zrozumienia, że uważa siebie za j 
rezprezentanta i wyraziciela woli większości 


społeczeństwa, że z nikim układać się nie 
chce, ani nie potrzebuje, gdyż sam stanowi 
większość, zdolną do podejmowania prawo- 
mocnych uchwał i decyzyj. Ergo nie dopu- 
szcza myśli, by sejm mógł stworzyć więk- 
szość, która nie zgadzałaby się z nim lub na- 
wet przeciw niemu chciała występować. 
Większość taką uważałby za owoc intryg i 
szacherek parlam a nie wyraz wołi 
większości społeczeństwa, gdyż tym jest on. 


Piłsudski zatem według wszelkiego praw- 


20- 


cydować o tem, jakie ustawy i uchwały mają 
być powzięte, względnie zmienione lub unie- 
wałżnione, 

Sejm będzie miał do wyboru, ałbo uznać 
mandat Piłsudskiego do reprezentowania 
większości i wyłonić z siebie, dla zadość- 
uczynienia formalności, większość, któraby 
u. konstytucyjną sankcję jego polity- 

e, albo się rozwiązać i zaryzykować w wy- 
eath sprawdzenie, czy Piłsudski ma więk 
szość w społeczeństwie czy jej nie ma. 

„Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
drugą yi A ta uchyłać 


sejmowyćh przez Piłsudskiego na słynnej | 
„herbatce" w Prezydjum Rady Ministrów, 


pojmuje marsz, Pilsudski. I dlafego zapewne, 
łań ustawodawczych i do czynnej a nie 
biernej roli w wyborze najwyższych władz 
zwy ówna nie przyjął wyboru na Prezy- 
Rzeczypospolitej, lecz sam dokonał 

ma. 


+. s > 
REKONSTRUKCJA RZĄDU, 


W chwili, gdy „Prawda“ idzie pod prasę, 
tymczasowy rząd prof. Bartla składa swój 
urząd do dyspozycji nowoobranego Prezyden 
ta Rzeczypospolitej, Nie ulega wątpliwości, 
iż pewne zmiany w obsadzie tek nastąpią, 
aczkolwiek przy tych zmianach żadnej roli 
nie odegrają względy partyjno-polityczne — 
natomiast dużą rolę odegrają nastroje i præ- 
dy, jakie od dawna skrystalizowały się w spo 
łeczeństwie. 

Największe zainteresowanie budzi obsa- 
da stanowiska ministerstwa skarbu, spraw 
wewnętrznych i spraw zagranicznych. Z wy- 
miemionych na te trzy stanowiska kandyda- 
tur opinja publiczna bez zastrzeżeń wypo- 
wiada się za kandydaturą Michała Bobrzyń- 
skiego na stanowisko ministra spraw wewnę- 
trznych. 


Michał Bobrzyński będzie dla organizacji 
naszej administracji politycznej tem, czem 
mógł być ś. p. Biliński dla organizacji naszej 
polityki skarbowej i finansowej. 

Natomiast bardzo a bardzo podzielone są 
zdania co do przypuszczalnej nominacji prof. 
Krzyżanowskiego ministrem skarbu. Profe- 
sor Krzyżanowski mógłby oddać ogromne u- 
sługi jako członek ciał opinjodawczych przy 
ministerstwie skarbu względnie przy komite- 
cie ekonomicznym rady ministrów, powie- 
rzanie mu teki skarbu byłoby ryzykownem. 


Prof. Krzyżanowski jest twórcą i szermie- 
rzem koncepcji, iż bez obcej pomocy nie 
wybrniemy Z trudności gospodarczych, fis- ' 
kalnych i«walutowych i że dla uzyskania tej 
| pomocy zbytnio o warunki spierać się nie 
trzeba. Prof. Krzyżanowski jest teorety- 
kiem i twórcą teorji o pauperyzacji Polski, | 


bo wywody jego w tej materji, mimo iż po- 


`A 


NIEZALEŻNY ORGAN TYGODNIOWY 


== Treść numeru === 
TRZECI PREZYDENT RZECZYPOSPOŁŁ- 
TEJ, 


DOWE. 
P. Z. 


NA ROZSTAJNYCH DROGACH, 
De. M. Zawadzka. 


ROZPOCZĄĆ PRACĘ OD PODSTAW. 
Ks. De. Roszkowski. 


TRAGEDJA  SEMINARJÓW NAUCZY- 
Nik. 

REFORMA WYBORCZA. _ 
W. Studnicki. 


ŚLEPI I GŁUCHONIEMI W ASSYŻU, 
G. Wittlin. 
KRYZYS MEDYCYNY. 


G. Benn 
POMNIKI. WARSZAWSKIE, 
Dr. Ign. Wieniewski, 
SU GBKgki i E 


parte są konkretnymi cyframi, są w gruncie 
rzeczy tylko teorją, opracowaną przy błarku. 


Ani przykład Austrji, ani KAR am 


0 skutecznie zo ARE 

przyjdzie z pierwszą ratą pożyczki. 
Prof: Krzyżanowski jest Małopołaninem, 

a więc synem dzielmicy gospodarczo najsłab- 


szej, „dzielnicy, w której nigdy mie zajmowa- 


mo się zagadnieniami ekspansywnej — mo- 


carstwowej polskiej polityki | depo 
Małopolska dr środowiskiem typowej fili- 


sterji gospodarczej, 


Jeżeli motywem nominacji prof. nici 
nowskiego jest nieszczęsna 


suggestia, 
wszystko co robił Władysław Grabski, było 


złem i że trzeba — aby było dobrze — robi 
coś wręcz przeciwnego, to nominacja ty wo- 
bec dyktatorskiego charakteru rządów, może 
nas na przestrzeni kilkudziesięciu lat nej- 
bliższych kosztować stokroć więcej niż wszy- 
stkie eksperymenty p. Grabskiego i w sto- 
kroć cenniejszych wartościach niż straty spo- 
wodowane polityką p. Grabskiego. 


-sajaa a 


EE 


z dnia 6 czerwca 1926 r. 


fiss patars sumienia, swobodę prasy it, d. 
0 bek i dra o wiki È 
tryną socjalistyczną, Socjaliści posługują się 
niemi, o narzędziem 


j beralne na Zachodzie sprzeniewierzyły się 
swemu pierwoinemu szłandarowi i istotnie 
z biegiem czasu zbliżyły eię ideowo do socja- 

) fizmau. Dotyczy £0_uwylaszcea wigów. aogiek 
(kał detenta 6d 


. nie monarchizm, lecz liberalizm, Pomiędzy 

| światopoglądem fiberałnym a światopoglą- 

dem socjalistycznym tkwi biegunowa 

h czność, Dla pierwszego 

] kie jest rodzajem organizmu, który trwa i roz 
wija się właściwych mu praw, a maj- 
lepiej rozwija się w atmosferze wolności, gdy 
owe prawa mają swobodne pole działania, 


lodz. 


okaleczyć, do choroby lub 
Uai. lecz najpotężniejszy rząd nie 
zmieni praw rozwoju społecznego, jak nie 

i zmieni praw fizycznych lub”chemicznych. 
y Według doktryny liberalnej stosunek władz 
3 do społeczeństwa powinien 

T w zasadzie taki, jak stosunek ogrodnika 
do roślin, które pielęgnuje. powin- 

ny jedynie stwarzać warunki „pomyślnego ro- 
zwoju stwa, lecz nie narzucać mu 
form bytowania, lub ki ów iśc: 


myślnego rozwoju jest wolność, przeto głów- 
nym zadaniem rządń rowinna być obrona nie 
podległości kraju przed zamachami sąsiadów 
oraz obrona wolności jednostki przed zama- 
chami innych jednostek i grup. 


Według poglądu socjalistycznego  spole- 
czeństwo jest plastyczną masą, której można 
nadawać dowolne kształty, Stosunek rządu 
do społeczeństwa powinien być taki, jak sto- 
| sunek rzeźbiarza do glimy, w j modelu- 
$ je. Ma on nietylko prawo, eez i i obowiązek 

przekształcać ustrój eczny stosownie do 
własnych zapatrywań upodobań 


Wyrazy są nowe, lecz rzeczy są stare, jak 
świat, „również odwieczna jest wałka między 

owemi dwoma poglądami. W średniowieczu 

i później górą był światopogląd socjalistycz- 
i ny; dopiero w wieku XIX światopogląd libe- 
tą ralny uzyskał przewagę. Pod jego wpływem 
| państwa europejskie przekształcały się w 
kierunku wolnościowym. 


Zmoszono 
f leje stanów, wprowadzając natomiast jedna- 


| kowe dla wszystkich gwaramcje prawne, za- 
| bezpieczające ludzi od samowoli władz i je- 
li dnostek, wprow sumienia, 


| ność Neram zajęcia, lub bez wolność 
Í gospodarczą jednostki, Angilja zburzyła na- 
| wet barjery R en to miało do- 
niosły wpływ społeczeństw _europej- 
skich. Pod o lack a 
ści nastąpił yw: zas rozkwit 
nauki, techniki, oświaty, „dobrobytu, który 
powstrzymała dopiero wojna europejska, 


darczych. Oczywiście dd. SE ala- eta- 
tystów, a ideologją socjakołów skrajnych 
chodzi bliskie pokrewieństwo. Så to Pe Rha 
odmiany jednego i tego szmego gatunku 


Ale zwycięstwo na tym świecie nie jest 
wcale dowodem słuszności -. Wpraw 


dobrem, 
błędną lub rira Dla tego też 
uważać owego zwycięstwa 


| Władze państwowe mogą organizm społecz- 


"socjalizm i liberalizm 


-go zbadania istoty sporu. ` 


stycz dowód ich wyższości nad libe- 
pisz) AE RRA ne c oli 


Państwo liberalne ma nader ciasny za- 
kres działania, jak już wyżej wspomniałem. 
Pozostawia ono 
swobodę, ale też i całkowitą odpowiedzial. 
ność za jego łosy, Traktuje go, jak człowie- 
ka dorosłego, sam wie najlepiej, co mu 
dogadza, i sam powinien sobie radzić. 

Funkcje państwa socjalistycznego są bez- 
brzeżne. Wychowuje obywatela, wyznacza 


się w razie 
do pracy iw poz obmyśla dlań asa 
dac. rozrywek i t, d. Oby- 
watel jest tu obezwłasnowolniony, jest bier- 
nym iem mechanizmu, nie wolno mu 
mieć własnych upodobań ani zapatrywań, je- 
go talent, pracowitość, energja nie znajdują 
zastosowań i nie moga polepszyć jego doli, 
ale za to skromny los jest mu z ezpiecżony, 
a zwłaszcza nie może się on znależć bez środ 
ków do życia. 


Gdyby powyższe obrazy były realne, 

przyznanie pierwszeństwa jednemu lub pa: 
giemu ustrojowi byłoby rzeczą gustu. 
widualista głosowałby za ustrojem liberał 
nym, natomiast człowiek o 
racjach i słabej energji życiowej  sKaniaby 
się do ustroju socjalistycznego, Tak wyglą- 
dałaby sprawa z punktu widzenia ań 
indywidualnych, ale te upodobania nie za- 
wsze pokrywają się z interesami zbiorowości 
ludzkiej, np. z interesami narodu, Każdy z 
rozważanych rakt AE ze ak 
strony na AJ ETER wychowuje nar 

we właściwym sobie kierunku. Ustrój libe- 
alez, E o naturom silnym rozleglejsze po- 
łe rozwoju, teat Spera Sibal gady ezy= 
ni naród zdolnym do wielkich 


ao zeń łatwą zdobycz dla pii uA 
szych sąsiadów, 


Nie jest to bynajmniej szara teorja. Wiet- 
ka nauczycielka życia historja stwierdziła 


niemal eksperymentu laboratoryjnego, 


Gdy hiszpanie odkryli kontynent amery. 
kański, So pan E AAE span 
zem ogniska cywilizacyjne, które OZ 
Meksyk i Peu, jakkolwiek nazwy tuziemne 
były inne. rów ohet ask o 
przerwe do liberalnego, natomiast 


dak 
odmienne, Mokosi walczył 
upadłego o swą niepodległość, Najeźdcy 
ostatecznie wzięli górę dzięki temu, że wódz 
ich (Cortez) poemo niepospolity talent za- 
Faj wojenny, ja ki polityczny, a prócz te- 
im się utworzyć icję okolicz- 
wią plemien, Kióra walcząc po goa stronie, 
ogromnie ułatwiła dzieło Ars W prze- 
ciwieństwie do R 4 prence 
był bardzo słaby. Sionti tu z ła- 
twością drobna garstka. TA eterze pod wo- 
dzą ciemnego aw a, Pisarra, dla któ- 
rego nawet sztuka czytania była obcą. 


Jeszcze inna okoliczność w oczach moich 
całkowicie rozstrzyga sprawę, Program li- 
berałny i z: posiadają nie jedna- 

zdolności do wcielania się w życie, Li- 
berałńmn daje się zrealizować bez większych 
trudności. Trzeba tylko odebrać państwu i 
grómie pewne funkcje, krępujące zwobodę 
jednostki. Dia tego też ideały liberalne zo- 
stały na dużą skalę zrealizowane w aa 
jednoczonych i w Angli, 


stcie do tego program socjalistyczny w czy- 


stej postaci, w postaci wyłączającej wyzysk 
jednych przez 


drugich, musi na zawsze po- 
zostać w dario ideałów, gdyż jego centralna 
część składowa jest oczywistą muda, Nie- 
SR tw i zasadniczą przesłanką poradi so- 

jyczrego jest państwo potężue, a przy- 
tem wozumne i sprawiedliwe. Socjaliści też 
w swych zawsze przyjmują 
w rarae istnienie takiego państwa, jako 
istoky bez skazy, wyniesionej poziomy 
żateresów ludzkich, aoi Boje: sok 
więtności kudzłkach, 


pań- 
stwo to w ostatecznej Moze amiss lu- 


dzin, mnistrowie, posłowie, biurokraci, prze- 
dewrszystkiem biurokraci Patrzą oni na 
świat przez szkła swoich własnych intere- 
«sów, bo taka jest natura ludzka, Dlatego 


z 


Może jeszcze nigdy zamach stanu zie miał ' 


Majowa. Społeczeństwo polskie ze zgrozą i 
przerażeniem patrzyło na kłótnie i targi swe- 
go przedstawicielstwa o podział tek, nikt się 
już nie łudził, żeby z tego sejmu mogła wyjść 
sanacja — a wadliwie zbudowana konstytu- 
cja mie dawała możliwości legainego rozwią- 
zania. Zależnie od temperamentu i osobi- 
stych sympatyj, oczekiwano ratunku od Pit- 
sudskiego, monarchizmu lub faszyzmu — na 
jednym tylko punkcie panowała jednozgod- 
ność: Sejm nie jest wyrazicielem dążeń i inte- 
resów społeczeństwa — sanacja więc musi 
przyjść z poza niego, Nasza ordynacja wy- 
borcza, z wielomandatowemi okręgami i gło- 
wybitniejsze indywidualności, oddając ster 
pokłóconym partjom, które wszystkie razem 
wzięte, reprezentują zaledwie drobny odse- 
tek społeczeństwa, Dzięki tej wadliwej or- 
dynacji wyborczej mieliśmy w sejmie nie de- 
mokrację, ale oligarchię partyjną najgorszego 
gatunku, egoństycźną i krótkowzroczną, nie- 
zdolną ogarnąć myślą interesu Polski, usiłują- 
cą pokryć swoje małe ambicje i doraźne ko- 
rzyści pustą frazeologją. 

Bogusław Radziwiłł, wedłe Sienkiewicza, 
wyjaśniał Kmicicowi, że Polska — to postaw 
czerwonego sukna, z którego ciągnie i urywa 
po kawałku kto żyw naokoło; wielkie rody 
z XVII stulecia zastąpiły obecnie partje, któ- 
re powiedziały sobie, że z tego sukna musi 
im zostać w ręku tyle, aby starczyło choć na 
kubrak, jeśli już nie na płaszcz... Koalicyjne 
„rządy parlamentarne" migdy nie probowały 
nawet uzgodnić programu swej działalności 
— „l Union sacrée” poprzestawała na zaśwa- 
rantowaniu wzajemnem żęegętjęa ury= 
wania sukna ile się da... 


s 
dopiero historja — w zależności od rezulta- 
tów, jakie bn da społeczeństwu. Dziś najgło- 
śmiej krzyczą ci, którzy najwięcej się przy- 
gotowywałi — ale spóźniłi się z wyznacze- 
niem wodza swoim „faszystom”, może nawet 
sarrych zastępów nie byli pewni... 

Zamach Piłsudskiego miał przebieg tak 
krwawy, wstrząsnął podstawami walorów 
tak ważkich w życiu narodów, że doprowa- 


największą konsternację wywoływało gła- 
che milczenie w kwestji programu sepia 


: 
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Na rozstajnych drogach 


skoczyły stronnictwa, usiłujące wobec opimj 
publicznej zeskamotować Piłsudskiego na 
swoją korzyść. Nawet najzacieklejszy prze: 
ciwnik Marszałka rozumie, że Piłsudski w 
ramach żadnej partji nie mieści bez reszty — 
a skoro rzucił mięcz na szalę wypadków, ta 

nie po to, aby dać monopol jednej stronie 
parlamentu — ałe żeby wygnać szkodliwe 


że, po 10 dniach domysłów i 
niepokoju, zarówno Marszałek Piłsudski, jak 
i premjer Bartel, poinformowali prasę o za- 
mierzeniach i poglądach. 

Marszałek Piłsudski nie chce być jedy- 
nym kandydatem na prezydenta. Niewątpli- 
wie jednak, ta kandydatura narzuca się jako 
konsekwencja  „zalegalizowanego zamachu 
stanu. deckowiac facia nokii: 
popełniający go musi być albo oddany pod 
sąd — albo objąć władzę z pełnią odpowie- 
dzialności za nią. Prawda, że Ostatnie wy- 
padki rozjątrzyły stare niechęci — ale sam 
fakt, że w całej Polsce niema człowieka, któ- 
ry wzbudzałby tak gorącą miłość, jak Piłsud- 
ski, — że nazwisko Piłsudskiego w opinii 


powinien być wodzem społeczeństwa w trad- * 
nym okresie reform ku „naprawie Rzeczypo- 
bł gł ` . 
Program premjera Bartla tak zasadniczo 
słusznie ujmuje nagpiłniej narzucające się re- 


się i śEyatodę, Rare bylby danin prae- 
prowadzić je, 
* ź 


„Robotmik* wystąpił z „czarną sig", na 
której umieścił nawwiska łudzi, dotychczas 
bezkarnych, pomimo, że im zbrodnie dowie- 
z nazwiskami 


e. 


ciągnąć amnestję na wszelkie winy, wynika- 
jące z różnic orjeniacji politycznych w okre- 
sie niewoli — zwłaszcza, jeżeli zostały odku- 
pione w czasie wojny połsko-sowieckiej, Do- 


haseł sanacji moralnej. Dysproporcja między | ję Jw BOW SYG A 


pełną niepokoju wzmagał jeszcze fakt, że ze 
swemi programami klasowo - partyjnemi wy- 


Nie wyjeżdżaj 
na ietnisko ani na kurację 


zanim nie zamówisz sobie „Prawdy“, 
Zgłoszenia adresów letniskowych z poda- 
niem dokładnego terminu i znaczkiem za 
30 groszy za zmianę adresu należy na 10 
dni przed wyjazdem nadsyłać do admini- 
stracji „Prawdy“ Łódź, Piotrkowska 85. 


też płużkiwa: zawsze: | varede tylo marzę- | 
dziem wyzysku większości na rzecz mniej- 


1 


szości, posiadającej władzę. Gdzie atrybucje ` 


państwa są. ie, tam est wielki 
i musi być wielka That itede Y, przy- 
znając państwu ogromnie rozległe atrybucje, 
prowadzi w Ef kt ta rozwoju do czegoś 


sprowadzić c zad 

simy ograniczyć atrybucje państwa do rzeczy 
niezbędnych, t. j. przyjąć program liberałn 
Innej drogi niema. 


?ygmunt Straszewicz. 


| naé do odpowiedzialnóści, PEN jeżeli 
„Robotnik chce odegrać rolę stróża moral- 
mości publicznej — to niechże w myśl ele- 


nego związkom zawodowym. Rewelacje inż. 
Skrzywana i jego niechęć do „nieprzeciwdzia 
łania złu” dostarczają chyba dość materjału 
do postawienia w stan oskarżenia... 
Dr. M. Zawadzka, 
LL LLILPLULLEEECECELTEEEFETT 
KARAWANA MEDYCZNA, 


Stany Ameryki objeżdża obecnie 
na medyczna, dyon na celu 
i powiadamianie obrazotwve ogółu w zakresie 
higjeny, lecznictwa i niesienia doraźnej po- 
mocy przy obrażeniach ciała. Oryginalność 
tej karawany polega na fem, że lekarz postu- 


orygi- 


' guje się dużemi lalkami woskowemi, wyobra- 


w mamie 


żającemi osobę, która uległa wypadkowi: u- 
topienia się, oparzenia się, spadnięcia z wy- 
sokości i t. d. 

Praktycy wyjaśniają widzom chętnym 
bezpłatnie, jakie są pierwsze zabiegi niesie- 
nia pomocy w różnych wypadkach, jak na- 
leży nastawiać nogę złamaną, jak bandażo- 


` wać, jak ratować topielca i d. d. 


Lekcja taka obrazowa na doskonale mo- 


y delowanych lalkach wraża się w pamięć ska- 


teczniej, niż sam wykłcd teoretyczny. 
Kierują tą karawang mybiini lekarze, 


Zgromadzenie Narodowe miało przebieś 
wprawdzie emocjonujący, ale najzupełniej 
prawidłowy i żadnym incydentem, mogącym 
wywrzeć wpływ na swobodną decyzję człon- 
ków Zgromadzenia, niezakłócony. Przema- 
wia zatem najwyraźniej ilość głosów nieważ- 
nych, t zw. białych kartek, oraz kartek z na- 
zwiskami kandydatów niezgłoszonych. Zgó- 
ry było wiadomem, kto odda białą kartkę i 
żadnych pod tym względem niespodzianek 
nie było. Wnosić z tego należy, że każdy 
członek Zgromadzenia śłosował tak, jak dy- 
ktowało mu sumienie lub nakaz zwierzchno- 
ści partyjnej, świadomy, iż nic nie grozi mu 
za to. Gdyby istniał jakiś nacisk, lub tylko 
przypuszczenia, że może być wywarty nacisk 
lub odwet, ilość białych neutralnych” kar= 
tek byłaby znacznie większa. Bojowość nie 
jest cechą, charakteryzującą obecny sejm, 
bowiem co innego burdy wyprawiać, ZAK „co 
innego przeciwstawiać się rzeczywistej siłe 


W historji obecnych naszych stronnictw 


„PRA W D A, 


stwa i że ta opinia jest opinją olbrzymiej 


' większości społeczeństwa. 


| 


i partyj politycznych będzie to Zgromadzenie l; 


Narodowe arzeniem przełomowem, Za- 
równo dla stronnictw t. zw. prawicy, jak i dla 
tych z tzw. „lewicy”. Twarda konieczność 
postawiła je przed surowym egzaminem w o- 
bliczu całego społeczeństwa. Jasno i wy- 


ią, ani utopić | 

w odmęcie azesu, ani pod arkas ol wieki po- 
zorem uchylić się od odpowiedzi. Zgroma- 
dzenie Narodowe było w rzeczywistości spra 
wdzaniem _ legitymacyj, upoważniających 
stronnictwa polityczne do występowania i 
działania w imieniu społeczeństwa. 


I cóż się okazało? Do bankructwa, do 
zagubienia, czy zaprzepaszczenia mandatu 
od społeczeństwa przyznały się całkowicie 
stronnictwa t, zw. „lewicy”. ły się 
za, plecami Piłsudskiego, chociaż nikt dzisiaj 
już nie wierzy w to, by Piłsudski chciał je 
kryć i rychło, bardzo rychło odsłoni je. De- 

monstracyjne wysunięcie przez P. P. S. kan- 
dydatury posła D-ra Marka w drugim dniu 
wyborów dowodzi, że partja ta, zdaje sobie 
sprawę z tego, że jutro już może przyjdzie 
jej przeciwstawić się Piłsudskiemu i wypo- 
wiedzieć mu walkę, ANN bo o rodzaju 
broni on decydować będzie 


Za używanie Saaka Piłsudskiego od 
chwili upadku rządu neg CZy do ce- 
lów propagandy partyjnej, P. P. S. zapłaciła 
sumiennie, zgłaszając jego kandydaturę na 
Prezydenta Rzeczypospolitej, w pełnej świa- 

ości, że po rozwiązaniu Zgromadzenia, 
natychmiast przyjdzie jej zwalczać go, a na- 
wet usprawiedliwiać się przed klasą robotni- 
czą z udzielonego mu poparcia, Pod tym 
względem wynurzenia Piłsudskiego i jego 
koncepcje społeczne i państw: lityczne 
nie pozostawiają żadnych wątpliwości. Aby 
sobie ułatwić to usprawiedliwianie się, przez 
cały czas od 15 maja do dnia Zgromadzenia 
Narodowego prasa socjalistyczna pisała o 
złodziejstwach i publikowała „czar- 
ne" i „szare' listy posądzonych o 
nieuczciwe machinacje na szko- 
dę państwa. W całokształcie planów i 
zamierzeń Piłsudskiego figuruje, jak wiado- 
mo, także i tępienie nadużyć na szkodę pań- 
stwa. P. P. S, będzie mieć usprawiedliwie- 
nie; „Poparliśmy Piłsudskiego, bo chce wal- 
czyć z życiami, a że ta walka jest ko- 
nieczna — udowodniliśmy dostatecznie w 
kilkudziesięciu sze w naszej prasie”. 

Od dnia 1 czerwca, t.j. od daty wyboru 
Prezydenta reani, drogi P, P, S. 
i Piłsudskiego rozeszły się. Widomym zna- 
kiem tego twzejścia się było wystawienie 
demonstracyjnej kandydatury D-ra Marka. 
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A prawica? I ona zbankrutowała i prze 


padła przy tym egzaminie, gorzej jeszcze niż | 


lewica, niż P.P.$. Ci spłacili dług i pójdą | 
swoją drogą, aby szukać nowej legitymacji — 
a prawica, a raczej t, zw, prawica? Nawet 
tyle. zdolności przewidywania nie wykazała, 
aby przynajmniej w tym stopniu co P, P, S. 
zabezpieczyć sobie odwrót ku kapitulacji. 
Czem wytłumaczy wczorajsze nieprzejedna- 
ne stanowisko, fanatyczną zaciętość, jeśli ju- . 
tro przyjdzie składać broń? Prawica wal- | 
czyła z osobą Piłsudskiego, a ideologję jego, 
jego dążenia i zamiary przemilczała lub wy- 
szydzała. A jutro prawdopodobnie przyj- 
dzie jej ideologję tę uznać a zamierzenia po- 
przeć, 

Z takim łanatyzmem prowadzona walka 
załamała się w generalnym ataku, w Zgro- 
madzeniu Narodowem. Starano się dowieść, 
że przeciw Piłsudskiemu zmobiliżowano pod 
swojemi sztandarami całą opinję publiczną, 
potępiającą bunt wojskowy, przelew krwi 


bratniej i gwałt zadany większości społeczeń | nych uczuć i dążeń prawicy społecznej, ale 


| 


| 


|iszkodl 


Zdawałoby się, i wszyscy tego oczekiwali, 
że opinję tę uosabiać będzie człowiek 'wiel- 
ki, czysty, gorący patrjota, człowiek, którego 
nazwisko znane jest z cnót obywatelskich i 
narodowych w całej Rzeczypospolitej, czło- 
wek, który — gdyby nawet nie został elek- 
tem Zgromadzenia Narodowego dzięki intry- 
gom, presji czy innym sztucznym względom, 

— to musiałby pozostać elektem tej większo- 
ści społeczeństwa, którą reprezentować 
chciała prawica przeciw Piłsudskiemu. 


A tymczasem.. p. Adolf hrabia 
Bniński. 
Ro 6 


Nie mamy zamiaru ubliżać p, Bnińskiemu 
i zastrzegamy się zgóry przeciw takim posą- 
dzeniom. Przeciwnie z całą stanowczością 
piętnujemy tych, którzy usiłowali pomiatać 
godnością osobistą p. Bnińskiego i obrzucać 
go błotem, nie słyszawszy wogóle o nim nic 
P tem, zanim nazwisko jego opublikowa- 
ne zostało, jako nazwisko kandydata na Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. Były to objawy 
pospolitego kalumniatorstwa, niestety dość u 
nas rozpowszechnionego. Nie znamy p. Bniń- 
y nic, 


skiego i złego o nim nie słyszefiśm 

Ale tak samo jak my — niezna p. Bniń- 
skiego 95 na 100 obywateli Rzeczypospolitej 
i nic dobrego, ani złego o nim nie słyszało. 
Czy, wobec tego p. Bniński mógł reprezento- 
wać wolę i oburzenie tej większości społe- 
czeństwa, o której mówiła prawica? Czy wo- 
bec tego wyboru nie należy prz , że 


„tak samo tylko 5 na 100 prawicowo 


zorjentowanych obywateli go- 
dzi sięz taktyką i metodami po- 
litycznemi, stosowanemi przez 
prawicowe partje, i że reszta 
prawicowców inaczej wyobra- 
ża sobie ideologję, taktykę i po- 
litykę prawicy? 


Przeciwstawienie Piłsudskiemu Bnińskie- 
świadectwo ti- 


Roma- 


ną kai ok, 
na Dmowskiego, do Mitbaże Bo- 


brzyńskiego. Nazwiska te — może 
mniej ne od Piłsudskiego — 
reprezentują j jakieś programy, posia- 


dają poważny ciężar owy, oznaczają 
wyraźne tendencje państwowo - polityczne 
i społeczne, z którymi dzisiaj pod 
względami godzi się zapewne większość spó- 
łeczeństwa. 

Ale ludzie ci odmówili i odmówili dlatego, 
że podzielają zdanie Piłsudskiego, iż iż obec- 
na konstytucja i obecne prawa 
muszą być zmienione lub złama- 
ne, jeśli Polska ma Arka z upadku, w któ- 
rym się pogrąża. Bobrzyński wyraźnie to 
powiedział, że kandydatury przyjąć nie mo- 
że, gdyż nie mógłby przysięgać, iż 
strzec będzie nienaruszalności 
konstytucji, którą uważa za złą 
iwą. Dmowski zageńie powie- 
dział to samo. 

I taka jest opinja całej prawicy w społe- 
czeństwie, Tylko stronnictwa prawicowe 
celu walki z Piłsudskim poczęły głosić hasło 
nienaruszalności konstytucji i praw i wzywać 
do walki przeciw gwałcicielowi tych „Świę- 
tości”. 


I dlatego stronnictwa prawicowe popadły 
w sprzeczność z prawicą w społeczeństwie 
i dlatego to zdołały przeciwstawić Piłsud- 
_skiemu tylko p. Bnińskiego, Brdy tylko 
karnym członkiem partji — iem — a 
nie sztandarem, Sropiejącym Boskos siebie 
zastępy. 

Prawica w SPOFA 1 rozumie, że o 
zmianie konstytucji na drodze legalnej nie 
może być mowy. Zawsze tyle znajdzie się 
w sejmie takich stronnictw, dla których stan 
obecny jest korzystny, aby uniemożliwić 
wszelką próbę legalnej zmiany, Prawica ta | 
nie potępia kroku Piłsudskiego, lecz czeka 
na jego dalsze czyny i nie chce nic przedsię- 
wziąć, co mogłoby stanowić dla niego prze- 
szkodę, raczej poprze go. 


w e kJ 


Prawica w społeczeństwie mało ma wspól 
nego ze stronnictwami prawicowemi sejmu. 
Sympatyzuje z niemi, daje im nawet głosy w 
czasie wyborów, bo na razie tylko one cza- 
sem przemawiają takim językiem, który od 
biedy prawica ta rozumie, Stronnictwa pra- 
wicowe są tolerowanym: tłumaczem pew- 


z dnia 6 częrwca 1926 r. 


tylko tolerowanym tłumaczem 
a nie wyrazicielem. 


Prawica społeczna nie podziela zapewne 
wszystkich koncepcji Piłsudskiego, ale po- 
dziela całkowicie jego. najistotniejsze pla- 
ny państwowo- polityczne i gotowa jest po- 
przeć go wszystkiemi siłami przy realizacji 
zmiany konstytucji w sensie zwięk- 
szenia zakresu władzy głowy państwa i w 
jego dążeniu do zmiany ordynacji 
wyborczej, co radykalnie przyczyni się 
do zaniku partyjnictwa i wyjaśmi stan sił po- 


szczególnych kierunków ideologij społecz- 
PRZ i narodowościowych w naszem pań- 


Ró A więc prawica społeczna odmówiła 
stronnictwom prawicowym, prawa interpre- 
towania jej woli i dlatego stronnictwa te mo- 
gły Piłsudskiemu przeciwstawić tylko > 
skiego. 


* + * 


PRAP:=S;, jako reprezentantka ideologji te- 
wicy społecznej i rewolucyjnych dążeń kłasy 
robotniczej, wysuwając demonstracyjną kan- 
dydaturę D-ra Marka, dała wyraźnie do zro- 
zumienia, że Piłsudski ani tej ideologji, ani 
tych dążeń nie reprezentuje, Postaci rzeczy 
nie zmienia w niczem fakt, że kandydatura 
D-ra Marka wysunięta została nie przeciw 
Piłsudskiemu osobiście, ale dopiero na „drugi 
dzień, przeciw 
fesor 


kandydow. 
-sudskiego. Gdyby P. P. S. wiedziała, że Pił- 


sudski wyboru nie przyjmie, kandydaturę 


swoją wystawiłaby zaraz w pierwszym dniu | 


i nie byłaby się przedtem trudziła opracowy- 
waniem jj Ą A „szarych“ list dła uspra 
wiedliwienia oddania głosów na Piłsudskie- 
go. 


Stronnictwa prawicowe, zdobywając się 


„tylko na kandydaturę wojewody Bnińskiego, 


$ 
i 


zademonstrowały, iż nie reprezentują w ca- 
łej rozciągłości prawicowo palny djs 
mas społeczeństwa, a przynajmniej iż potę- 
piając z miejsca, ze ędu na osobę, „a 
i zamiary Piłsudskiego, popadły w 

O masami i zawisły w próżni 


Piłsudski w tych viaa reprezentował 
tęsknotę I eństwa do silnej 
władzy, do tego RR are w ła- 
dzy państwowej, który łączy w 
sobie absolutyzm z prawdziwą 
demokracją, cezaryzm z repu- 
blikanizmem, tyranję z zasada- 
mi najwyższej sprawiedłiwo- 
ści, do tego nowego typu władzy państwo- 
wej, który z nieubłaganej mocy prawa ewo- 
lucji rodzi się na gruzach czystego czy zde- 
mokratyzowanego monarchizmu i bujnie wy- 
rasta ze szczelin pękających ustrojów demo- 
kratycznych, czystych czy zwyrodniałych w 
í pod znakiem którego odbywać 
w naj- 
w zycie, kolebce cy- 
widzieliśmy narodziny te- 
go nowego typu organizacji państwowej. Wil- 
czyca-wojna i powojenne trudności społeczne 
wykarmiły cierpkim swym pokarmem to nie- 
mowię, jak ongiś wilczyca wykarmiła zało- 
życieli Rzymu starożytnego i jego cywiliza- 
cji Tam ńoworodka nazwano faszyzmem, 

: Tęsknota ta opanowuje przedewszystkiem 

, wychowanych na kultu- 
W owocem jej są 
rządy Primo de Rivery, we Francji lada mie- 
_siąc stanie się cóś, co da wyraz tej tęsknocie 
żości społeczeństwa. 


Dlaczego mamy się dziwić, jeśłi w Polsce 
czyn Piłsudskiego — gdy minęło pierwsze 


um 
rze łacińskiej. 


wrażenie — przykre i bolesne, przyjęty zo- 
da jako zapowiedź nowego, z taką tęsknotą 

yczekiwanego jutra. odzenie, że Mus- 
solini robił to inaczej, że Rivera i Pangałos 
także inaczej się do tego zabierali, nie dowo- 
dzi niczego, Można wprawdzie adoptować 
obce dziecko, ale własnem ono nigdy nie bę- 
dzie- Kopjowanie gotowych wzorów nie jest 
czynem twórczym, Włoski faszyzm, prze- 
niesiony żywcem na grunt polski, musiałby 
budzić poważne piar negra a ponadto eks- 
peryment taki stanowiłby narodu pol- 
| skiego świadectwo ubóstwa. ba przetrwa- 
liśmy niewolę, jeśli wydaliśmy . z siebie genju- 
szów; jeśli nie zatraciliśmy się w zawierusze 
wojennej, która zastała nas podzielonych i 
rozbitych, to chyba wolno wierzyć, że polskie 
rozwiązanie oka ja się nowego problemu 
cywilizacji, problemu nowej organizacji i wła- | 
będzie tak samo dobre, albo 
ie, hi je, czy 


Wybitny. mąż stanu, dyplomata włoski 
Tommasini, były poseł włoski przy rządzie 
polskim w Warszawie, « na zasadzie długiej 
obserwacji, ułatwionej i pogłębionej możli- 
wościami, które miał do dyspozycji na swem 


dzy państwowej, 


| zz Z o. MM 


ponow 0 $ 


 Śtr. 3 


Co wyjaśniło Zgromadzenie Narodowe? 


stanowisku, twierdzi w swojej książce o Poł- 
sce, że najbardziej zbliżona do iaszyzmu jest 
w Polsce ideologja młodzieży, grupującej się 
dookoła osoby marszałka Piłsudskiego, 


* * LJ 


Tęsknotę do tej nowej formy władzy, nie= 
nazwanej jeszcze w mowie polskiej, ałe prze- 
czuwanej przez dusze polskie, reprezentował 
na Zgromadzeniu N Piłsudski I 
dlatego musiał być wybrany — on lub każdy 
kogoby naznaczył. Piłsudski był i jest par- 
tją, reprezentującą większość społeczeństwa, 
która z tej racji musiała zająć należne jej 
miejsce przy warsztacie spraw państwowych. 
Jesteśmy przekonani, że jeśliby Piłsudskie- 
mu przyszło na myśl ogłosić, iż każdy, kto 
zdecydowany jest ślepo słuchać jego rozka- 
zów i podporzą ać się jego zarządze- 
miom, na znak tego ma wdziać zieloną, amaran 
tową czy szarą wą koszule, w 
ga Rika dni nose ją będzie o wiele więcej 
niż połowa ludności, 


Takiego kapitału zaufania nie posiadał w 
t Polsce nikt jeszcze. t także nie miał 
przeciw sobie tak słabej i tak sztucznej, bez 
korzeni w społeczeństwie, opozycji, której 
siłę a raczej wszelki brak sity charakteryzuje 
jej kontrkandydat. Piłsudski niema na dro- 
mA swojej nawet neutralnych i wyczekują- 
c 


Z tym kapitałem można daleko zowóżej 
niż przy pomocy najobfitszych i najkorzyst- 
niejszych pożyczek zagranicznych dokonać 
sanacji nietylko „gospodarczej, ałe także — i 
to jest może najważniejszem — sanacji sto- 
sumków społecznych, 

Czy Piłsudski dokona tego? — Czy nie 
żałamie się tak, jak jak dotychczas załamał się 
każdy, kto oko w oko spotkał się ze splotem 
tych zagadnień, bardziej A niż ów 
węzeł gordyjski, który jednak dał się mie- 


'czem przeciąć? 


To są pytania, które wolno sobie zada 
wać — wolno nawet dopuszczać wątpliwo- 
ści, ale nie wolno od takich wątpliwości u- 
załeżniać stosunku do ego i jego 
działalności, Zwłaszcza gdy chodzi o współ- 
pracę i współdziałanie, 

P. Z, 


Eee E E NZ 


Marszałek Piłsudski jako 
faszysta, 


Wielęe charakierystycznym jest artykuł wstępny 
jednego z redaktorów politycznych p. Jacques Roujon 
w faszystowskim „Nouveau Siecle“ pod tytułem: „De- 
klarącja faszystowska marszałka Piłsudskiego”. Arty- 
kuł cytuje dłuższe ustępy z oświadczeń, jakie w 05- 
tatnich dniach marszałek Pałsudski poczynił prasie 
warszawskiej i kończy się wnioskiem następującym; 
„W. wywiadzie udziełonym w ostatnim tygodniu p. 
Juljuszowi Sauerwemowi z „Matina“ marszałek Pil- 
sudski oświadczył, że nie jest faszystą i nie dąży do 
dyktatury. Jest to oczywiście sposób mówienia, od- 
powiadający pewnym troskam polityki wewnętrznej, 
Ale faktem jest, że wszystkie powiedzenia i wszyst- 
kie czyny marszałka natchnione są najjaśniejszym du- 
chem fyszyzmu i to właśnie zapewnia im powódże=" 
nie”, 


- — 


Bajka o pieniądzach angielskich. 


Korespondent londyńskiego „Timesa 
wy pisze między innemi: 

„Szerokie warstwy wykszłałeonych Polaków tak, 
jak i innych mniej oświeconych, wierzą całkiem szcze 
rze, że rząd angielski był za zaanachem Piłsudskiego, 
że polski mąż stanu byl finansowany przez kapitały, 
angielskie, wypłacane za prośrednictwem posła angiel- 
skiego w Warszawie. Wierzą również całkiem po- 
ważnie, iż celem tej akcji było wzmocnić Polskę prze- 
ciwko wpływom rosyjskim i wykuć dalsze ogniwo w 
tak zwany zjednoczonym froncie antybolszewickim”, 
Korespondent „limesa“ uważa to za epizod Kkamgpazzji, 
zainicjowanej przez p. Cziczerina przeciwko Angi. 

a 
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KOMUNIKAT. 


z Warz 


Biuro Informacyjne przy Związku Kół Matemā- 
tycznych, Fizycznych i Astnonomicznych Polskiej Mło- 
dzieży Akademickiej (Kraków, uł. Gołębia 20) podaje 
do wiadomości osób zaimieresowanych, w szczegółno- 
ści tegorocznych maturzystów i maturzystek, ł4 udzie- 
Ja wszelkich informacyj, dotyczących studjów matoma- 
tyczno-fizycznych (porządek studjów, wykłady, egza- 
mina i t p.) na uniwersytetach polskich. Zapytania 
należy kierować pod powyższym odresem, załączając 
znaczek ną odpowiedź. 
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przepaszcza: 
do Polski oraz strat 


PSR- RTN D A. 


REFORMA ORDYNACJI WYBORCZEJ 


jako naczelny postulat sanacji. 


zmiszczenia po- 
do 1924 r. lecz 


TS 


A saie a 


wojenn 
i wywoł: pt gospodarczą > 
rog ie Aipa Maz sy wbrew aksa 


ś idziemy do 


naszym 
zy rid aj preomp- 

słową: żawi had P grozę wyw: 

<zeniowej re y agrarnej, szachującej na- 


Polskę, a właściwie jej doch 


jący szereg powiatów, ciążących 

egiczne granice na Wscho 

dzie. Każda koalicja wszystkich O 
nieodpowiedzidlność at- 

ność za największe nawet błędzy, 4 ie 
paszczenie żywotnych interesów Polski. 
Partje wywłaszczyły obywateli z praw 
wyborczych na rzecz komitetów partyjnych. 
Nazywa się to u nas systemem wyborów pro- 
z list. Przy ża 


systemie indywidualność kandydata schodzi: 


na dalszy, a nawet znika z horyzontu 
mim stoi mumet zalecany 

przez partje. Pod danym numerem na liście 
na pierwszem miejscu jest członek partji, na 
afeh dają miejsce bardzo często temi, kto 
pieniądze na finansowanie listy, Wybory 
BE edek m aaa okręgu 
wyborczego kosztują drogo i partja, potrze- 
bując pieniędzy na fundusz wyborczy, bierze 
chętnie na swą listę każdego, Se pie 
niądze na finansowanie wyborów, Wyborca 
ma przed sobą kilka list, na każdej stoi sze- 
reg nazwisk częstokroć ie mu niezna- 
nych, czasami spotyka tam ludzi, do których 
nie może mieć zaufania, więc wstrzymuje się 
od głosowania. 


Inne ordynacje wyborcze przy systemie 
ora z list, uprawniają wyborcę do skre- 
Sania z listy nażwisk niepożądanych, do wpi- 
sywania na listę kandydatów, których na- 
zwiska znajdują się na imnych listach, U.nas 


jest to zakazane, U nas nie wolno też figuro- 


wać na dwóch listach w tym samym okręgu: 
u nas człowiek mogący mieć autorytet umy- 
słowy i moralny wśród ludzi różnych ugrupo- 
wań, a nie na do żadnego, 
szansy wejścia do Sejmu, 

Nasza ordynacja wyborcza jakby 
zapewnić monopol wyborczy dla pań Aria 
i agitatorów. * Ba charakterystyczna, na- 
sza ordynacja wyborcza pozbawia biernego 


mie ma 


prawa w w okręgu jego u- 
ja, t LA w tym okręgu, gdzie jest 
zmasyy, W takich warunkach na prowincji 


mają znacznie p Psi szanse wyboru a- 
gitatorzy partyjni. 


W rezultacie otrzymaliśmy Sejm, który 
jest kompromitacją narodu na: źródłem 
ruiny naszego państwa, Tylko w takich pań- 
stewkach jak Litwa i Łotwa poziom dni) 
Sejmu znajduje się na niższym poziomie, niż 
u mas, Nasi najwybitniejsi prawnicy, najbar- 
dziej znani bastorycy, ekonomiści i pisarze 
pońtyczni nie weszli do Sejmu, Sejm nasz 
mie odzwiercładiał i nie wykorzystał najlep- 
szych sił umysłowych narodu. przy 
wyborach nie było — szukaj człowieka, któ- 
ry więcej niżdj inay umie, lecz bierz tego, ko- 
go klika partyjna pi wskaże, Ci zaś, którzy 
stanęli na ozele partji, obawiają się wprowa- 
dzenia do partji wybitniejszych od siebie lu- 
dzi, Partje bowiem biorą udział w podziale 
stanowisk na mocy klucza partyjnego; nowi, 


WE od dawnych członkowie partji, 

y szanse na stanowiska dawnych 
Saina, Stąd przy monopolu partyjno- 
ści mamy charakterystyczne zjawisko — wy- 
jałowienie umysłowe wszystkich niemal par- 


Ratunek leży w zerwaniu z systemem gło- 
sowania z list, przejścia do systenu wyborów 
większościowych. 


Przy wyborach większościowych staje 
przed wyborcami kandydat; jest on interpe- 
łowany przez wyborców co do swego stano- 
wiska w tych lub owych sprawach: jest to 
publiczny egzamin posła. Powiadają, że kan- 
dydat może ulec szkalowaniu, mogą mu nie- 
słusznie żarzucać złodziejstwa. Lecz niesłu- 
sze zarzity mogą mE odparowane í winny 
być karame surowo, ale postawienie przed 
wyborcami na widok beta kandydata że 
wszystkiemi jego właściwościami, chroni 

ód wprowadzenia doń złodziei, defrau- 


niż system obecny, Dwie trzecie obecnych 
posłów i senatorów nie weszłoby do Sejmu 
lub Senatu przy wyborach osobowych. Rzecz 
więć naturalna, że przejście do wyborów oso- 
w warunkach normalnych u nas by- 
toby niemożliwością. Tylko Dnie Majowe, 
które pr: mieczem głęboką bruzdę, 
moga mieć, jako swą konsekwencje, zmianę 
ordynacji wyborczej. Moralnym usprawie- 
dłliwieniem wy ów majowych jest użna- 
nie, że Sejm i Senat nie są wyrażami świado- 
mej woli narodu, gdyż są oparte ną nieodpo- 
wiadającej nam ordynacji wyborczej, 

Nowa ordynacja wyborcza musi być opar- 
tą na pówszechnem prawie wyborczem, jak- 
kolwiek powszechne prawo wyborcze nie po- 

ptzedzone powszechnem nauczaniem nie da- 
je le dodatnich wyników. 

Okręgi wyborcze wiany być jednomanda- 
towe dla tyeh województw, gdzie posiadamy 
zdecydowaną większość, dla okręgów zaś, 
gdzie jesteśmy mniejszością, należy wprowa- 
dzić dwumaadatowość: przedstawicielstwa 


BEA ERE 
Emet bót Pad D przed wojną korzy- 
stał z powszechnego prawa wyborczego do 
więlcszościowych osobowych, 
nie wyborów osobowych większościowych 
SS jak najlepsze wrażenie w Galicji 
jedoch G b. dziehricę Pruską, 


Tajność wyborów jest postulatem ogrom- 
nej wagi, jest bowiem ochroną od przekup- 
stwa i presji wyborczej. Jest warunkiem u- 
morałnieria życia politycznego. W Angki 
dla tajności wyborów zaprowadzono system 
składania głosów yerin polegający na 
tem, że wyborca w lokalu wyborczym w zam- 
kniętej budce na blańkiecie urzędowym, ©- 
trżyntanym przy stole prezydjalnym lokalu 
wybórczego, własnoręcznie wypisuje imię i 
nazwisko kandydata, 

Ten system wyborczy uniemożliwia głoso 
wanie analfabetów, lecz głosowanie jest fun- 
kcją państwową, wymagającą. świadomej woli. 
Amaltfabeta zaś  geszzytyca świ i nie 
może posiąść. j wyborów i analłabe- 
tyzm są to rzeczy aia PEE a Głos bo- 
wiem añàlfabety może być tajny tylko dla 
niego. 

Usunięcie analfabetów przez proceder wy 
borczy da nam zwiększone szanse na zie- 
miach  irabodtidh, gdzie procent analfabetów 
wśród polaków jest mniejszy, niż wśród ukra- 
inców, a zwłaszcza białorusinów, 

Nasza lewica oraz pewni ambitni lity- 
cy, którzy nie mogą żnaleźć odpowiedniego 
poparcia, w naszym narodzie, kokietują z u- 
kraińcatni i białorusinami, aby uzyskać wpły- 
wy kosztem naszego stanu posiadania. 


Jest to wielkie niebezpieczeństwo, które- 
mu trzeba się prżeciwstawić, 
Ordynacja wyborcza do Senatu winna też 
ulec zmianie, Dzisiejsza różni się tylko gra- 
nicą wieku nadającego prawo 
czynne i bierne. Sejm oparty na powszech- 
nem i równem prawie wyłborczem, jest z na- 
tury rzeczy organem podziału bogactw, lecz 
państwo potrzebuje organu stojącego na 
straży interesów produkcji narodowej i tym 
pop musi być Senat, Senat winien być 
oparty na przedstawicielstwie interesów to- 
warzystw pia w województwach, izb 
hand i przemysłowych, zrzeszeń po- 
ee nej gałęzi produkcyj przemysło- 
wych i związków robotniczych poszczegól- 
nych gałęzi produkcji, 
Obecnie należałoby rozwiązać Sejm i po- 
wołać do życia komisję fachowców dla opra- 
cowania ordynacji wyborczej na zasadzie 


łu niemieckiego przy wyborach : 
Proklamowa- ! 


dnia 6 czerwca 1926 r. 


Rozpocząć pracę od podstaw 


Życie zawsze przynosiło nowe problemy, 
domagając się ich rozwiązania. Panujące zaś 
w danej chwili poglądy na cele społeczeństwa 
i państwa kreśliły program ich rozwiążania.. 

dobie współczesnej jesteśmy też świadka- 


mi glębokich przeobrażeń społeczno-gospo- | 


darczych i politycznych. 


Zwłaszcza w Polsce obserwujemy te zja- 
wiska w całej pełni ich rozwoju; zagadnienie 
społeczne Area | niem czak sty Fra 
darczy i łataln ed 
nych, Jeżeli Mra Aom w "oda Po 
pie odbywa się poszukiwanie dróg RAA z 
tego zamętu i chaosu, jeżeli nawet skonsoli- 
dowana myśl twórcza w  niektó ch pań- 
stwach (np. Włochy) zdołała szcz dro- 
ge tę odnaleźć, to znowu przeciwnie w Pol- 
sce: jesteśmy świadkami bierności całkowi- 
tej na tem polu. 

Bo powiedzmy otwarcie, 
stwo polskie jakby bez troski sprawę tę prze 
kazało całkowicie w ręce władz państwo- 
wych, 

I stało się to, 
szego! 


że społeczeń- 


co się mogło stać najgor- 

bowiem, mając, dzięki mezde- 
cydowanej opini wot goić płynny charak- 
ter, nie miał częstokroć nawet czasu zapo- 
znać się z RE A potrzeb współczes- 
nego życia, a chociaź nawet miał, to mie mógł, 
el zgóry czuł się skazanym na niepowodze- 


ESEE EK ci sc owi 
du są izby parłamentarne, Lecz i tu, ściśle 


rzecz biorąc, widzieliśmy brak programu Wy- ; 
tycznego, naszkicowanego na dłuższą metę, ; 
gó: toja SA warunki spółczeshe óraz ` 


11 
sr By paitwowego, Boć przecie, chc 


się nażewnątrz w naszej 
działałności parlamentarnej Czyżby więc 
mie było tam łudzi, którzyby zdawali sobie 
sprawę z grozy położenia? Czyżby mie było 
świadomości zła? Tego nawet przypuszczać 
nie aang A zatem, czemu taka bier- 
ność 


emi 


è tedy w nn A warunkach zaledwie coś 
: niecóś przedsiębrano ku uzdrowieniu żyła | 


publicznego, a dopiero pelacy Jr 
głową” Rz $ zmuszał do więk- 
szych wysiłków. Wtedy jednakże sama pra- 


: ca stawała się trudniejszą, a plan, znowu bę- 
dąc wynikiem chwiłi, był przeważnie poło- 
wicznym, A dzięki temu właśnie i poważne ! 
ofiary, jakie społeczeństwo ponosito na olta- 
rżu dobra państwowego, nie wydawały ta- 
kich rezultatów, jakie powinny były wydać. 
Gdy zaś piętrzące się 
postawiły nas na brzegu przepaści, wtedy 
właśnie uwydatniła się cała. słabość naszej 
myśli politycznej i brak poczucia Og0Ł-DRA- 
stwowego. 


, M 


że „PRAWDĘ” można zamówić 
| w każdym urzędzie pocztowym 
na miesiąc, kwartał lub rok 
i że jest obowiązkiem każdego 
inteligenta, interesującego się 
życiem społeczeństwa 
i państwa czytać „PRAWDĘ“ 


wyborów osobowych oraz powołać: do życia 


wł'ymczasową radę. = a 
się z przedstawicieli poszczegółny. ęzi 
produkcji i znawców stosunków  gospodar- 


czych poszczególnych prowincji. 

Tymczasowa Rada Gospodarcza futikejo- 
nowałaby w okresie opracowywania nowej 
ordynacji wyborczej i nowej konstytucji, a 
następnie byłaby zamienioną na Senat, o- 
party na nowych żasadach. 


Tylko przez wprowadzenie ważnych re- 
form naszego ustroju politycznego, retorm u- 
suwających źródło cierpień naszego organiz- 


mu państwowego, wypadki majowe nabiorą 
znaczenia zbawczego czynu narodowego, 


Władysław Studnicki, 


| 
| 


Jędnakże, mimo to dayo, badająt 
psychikę zbiorową społeczeństwa polskiego 

w danej chwili, wyczuwamy lęk i wyczekiwa 
nie, osłonięte kwietyzmem. Brak znowu o- 
ay politycznej i świadomości celów, 

prawdzie częściowo możnaby to przypisać 
ogólnie trudnym warunkom życiowym, ale 
przeciwko temu właśnie przemawiają fakty 
inne. Widzimy mianowicie obok bierności 
ki (ję kęs s i zdecydowanie, ale 
body dać | też pod tym kątem widze- 
nia zorganizować życie państwowe. 


Skoro więc porówna się ten brak utartej 
linji rozwoju dla państwowości polskiej, gdy 
się zważy ma ofiary i trudy poniesione przez 
społeczeństwo oraz rozsadzające państwo- 
wość naszą interesy klasowe i separatyzm 
dzielnicowy — to smutne horoskopy przy- 
szłości snuć musimy, 


' Jedńakże znowu biernie przypatr 
się rozwojowi warunków — świadczyło 

niemocy ducha, czy też: wierze w fatalizm 
dziejowy. Zatem musimy się nad tem zasta- 
noówić, a przedewszystkiem ci, „którym wię- 
cej dano”, Cennq jest wprawdzie siła mięśni, 
ale musi być sterowana rozumem, Czują to 
nawet ci, którzy na każdym kroku gloryfiku- 
ją siłę Przeto umysły twórcze mu- 
SZĄ dą ocknąć z duchowej bierności i poczy- 
tać sobie za: święty obowiązek wzięcie u- 
i roen w pracy nad rozwiązaniem obecnych 
nafro- i problemów: Dalsze przekazanie tego żaga- 
! dnienia wyłącznej trosce władz państwowych 

« lub też pozostawanie w bierności w chwili, 
By demagogja święci triumfy, byłoby grze- 
m nietylko wobec ojczyzny, ale i wobec 
| siebie. nie znaczy to, byśmy miek 


rozpocząć działalność. 


postałów dobr. 0- o- 
wyżworzenia sobie ma pawia pewnych 
Tych działalności, 


1 nowiska Polski oraz dobra ogólnego jej ob y- 
k wateli, a wwieńczeniem będzie działalność 
| 
| 
| 


ustawodawcza, 


I to właśnie zadanie, zdaniem naszem, cią- 
w obecnych warunkach na inteligencji 


kie, A jak w „tak i w danym 
wypadku musi być wspó ; podłoże dła po- 
rozumienia, 


Ponieważ znowu rozwój życia publiczne« 
| g0 w całej Europie, a w Polsce szczególniej, 
Śowiódł bankructwa indywidualizmu i socja- 
| lizmu, przeto idea niepodległości i mocar- 
stwowego stanowiska Polski, wsparta o za- 
sady etyki i moralności chrześcijańskiej, miu 
si być tłem fla tego rodzaju współpracy. "Na 
tem właśnie podłożu winny się skupić wszy- 
stkie wysiłki w dobie obecnej i z niego czer- 
pać natchnienie, a wszelkie ż POSZCZ@= 
zach warstw w tych zasad rozwią- 
zywane. To zaś pr. nas do nowych a- 
politycznych organizacyj. 

Trudno omawiać techniczną ich stronę, 
nie przedyskutowawszy szerzej ich podsta» 
wy. Przytem w wielu miejscowościach or« 
ganizacje tego Saga istnieją, ale może za- 
mało uświadamiają sobie swe zadania w do- 
bie obecnej, czy też może ogół zamało jest 
40 tem uświadomiony. Chodziłoby więc o 
większe zainteresowanie się inteligercji cela- 
mi takich organizacyj, skupienie tam sił twór- 
czych i rozwinięcie pełnej działalności. Zre- 
sztą nie io takie, czy też inne towa- 
rzystwo, ale o tozwój samej myśli. 

Narzekamy na ciemnotę i małe uświado- 
mienie narodowe szerokich mas ludowych, 
ałe powiedzmy sobie szczerze, cośmy zrobili, 
by mgły rozwiać? 

Chcąc więc rozwijać państwowość polską, 
musimy prowadzić pracę od pod- 
sław i to zdała od walk partyjnych! Do dzie- 
ła erp dopóki jeszcze wszystko nie jest stra- 


coneł 
Ks, Dr. A, Roszkowski, 


ZI U 


|>EZJCZH EEZH EEGEEĘ 


Prosimy 0 wpłaca- 
nie prenumeraty. 


itnie klasowych dążno- ' 


.- 


zaciągnąć się do partji i pod jej sztandarem ` 
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z dnia 6 czerwca 1926 t. . 


Tragedja seminariów nauczycielskich 


padających na jednego nauczyciela, 
pożyteczną i potrzebną pracę a Wrz je 
óli nie unicestwiła. Kwotę budżetu, przeżna- 
czoną na kształcenie nauczycieli, a wynoszą< 
cą w r. 1925 — 14,315,572 zł., można było w 
rej 1926 podnieść tylko do 14,683,639 zło= 
t 

Tragedja zaś cała połega na tem, że dła 
tych przeszło sześciu tysięcy ukończonych se 
minarzystów niema dziś miejsca w szkołach 
powszechnych, liczba bowiem szkół nie po- 


Szkice 


«| Praworządność —podwaliną ńrzyszłości Polski 


„The Times' z końca ubiegłego miesiąca 
nareszcie przyniósł sprawozdanie o wypad- 
kach warszawskich. Kómentarzy i uwag 
własnych pismo to nie podaje, z tradycji stò- 
sując Pag at karia ostrożność do oceny wewnę- 
trznych kwestyj 


wieści ż Polski zaopatrzył, ws zuje dość 


Nigdzie, na s świecie, takiego dziwo- 
zapodać przytoczonej u- 
ać nie az 2 


dmpĆ 2 ad ka 


aw ; wyrażnie, jaką wagę ten dziegniie najpoważ- Prz tworzeniu stanu sędzio w 
internaty, przeprow adza o- Z: boj wo wia jakie przewidy: niejszy przykłada do zaszłych w kraju na- ZA Sw s 
gzaminy, a potem nadaje posady i gdzieś te | wała rozbudowa szkolnictwa powszechnego, szym zmian. Rewolucja w Polsce. Mar- | byli sedna | SE oai Ido R wysokiego zawo- 
Paca rzesze, '0 których się tak mało sły- | w preliminarzu budżetowym przewidziano czałek Piłsudski ci ęża, G abi inet .kaiapzy f 


szało podczas ich studjów ea ek ay rozcho+ 
dzą się, giną po zaułkach miejskich czy wśród 


zwiększenie liczby szkół w r. 1926 tylko o 
100, t. j, z 26715 na 26815, liczby. zaś etatów 


strów wzywa do porozumienia się" — falin 


du, wymagającego E Ng a wyrze- 
czenia się korz 


Ee ne E ę ben E a TaT wale lag ranea lain =. | ln 2 AZ Bag è ASP 
społeczeństwo czegoś ać, © ości nietylko nie e można Ę i z 
ich zapale do dalszego kształcenia się na roz- | większyć, ale ASE wobec postañ Aaa Di kojnemu, bezstronnemu í rzeczowemu przed- | służbie sądowej sędzia wraca często do sze» 


licznych kursach, o ich imponującej solidar- 


ności organizacyjnej, o ich pełmej poświęce- 
nia, a słabo wynagradzanej codziennej Ba 


stawy sanacyjnej trzeba będzie znacznie 
zmniejszyć, Wobec tego dla nowych sił nie- i 
ma wolnych miejsc. 


mm z 


stawieniu historycznych dni w Warszawie i 
| Wilanowie, Niema w tym artykule ani rad, 
ani pogróżek, ani apneo — jest nato- 


regów adwokatury, opuszczając 
zaszczytne, lecz mało opłacane. Ni mt 28 
projektu ustawy budżetowej wyrzuca takiego 


| toian spokój i objektywizm życzliwego ob- sędziego poza nawias życia: idź, gdzie chcesz, 
nej Ô. jak zk ielskich Payti nar te miejsca mogłyby się serwatora, który notuje fakty, lecz nie chce | wyrzeknij się zdobytego miesalkania, bo 
da 3 chaie: wie EEIT EN, śmierci, cży przejścia na | ani wrażeń przemijających, ani nastrojów | przejść do adwo w tem mieście, głzie 


się u nas prawie nic. A przecież tych semi- 
narjów natczycielskich liczy Polska aż 180 
z 29488 uczniów, w tem 118 seminarjów pst- 
stwowych z 20614 uczniów, 3 samorządowe 
z 399 uczniami i 59 prywatnych z 8475 ucz- 
niów. Pod wzgłędem i jeryka . „płdadowego | : 
ane są one do potrzeb poszczegó 
nych narodowości, zamieszkujących ziemie 
Rzeczypospolitej, a więc mamy 156 semina- 
rjów z DODA językiem wykładowym, 9 z 
rusińskim, 8 z połskim i 


, 4 z nie- 
mieckim, bo: ana ż litewskim, ż 
i hebrajskim. (Te ostatnie w w. wileńskie. 
(W seminarjach tych uczyło się w r. szkolnym 
1928/24, bo z tego roku czerpiemy dane sta- 
fystyczne, 13054 uczniów i 16434 uczenie, 
ojewództwa centrałne wykazywały 9177 
(38 proc.) uczniów, wschodnie 1716 (58 pro- 
cent), zachodnie 5564 (18,8 proc), wreszcie 


‘emeryturę, ale gdybyśmy przyjęli nawet 18 


procent, to tych miejsc wolnyc 


byłoby led. | 
wie 1105. prawdzie Per 


jeszcze ao | 
ważna pozycja, nauczyciele niewykwalifi 
wani w liczbie około 6000, ale wśród nich 
ZA się całe mnóstwo takich, którzy nie- 
tylko pracują od wielu lat, ale którzy przez 
ukończenie szeregu kursów zdobyli częścio- 
wj kwalifikacje i i w najbliższym czasie ucz 
ść wymaganiom władz sokolnych 
Ale gdyby nawet wszystkich ich zwolniono, 
nie bacząc na gu na D a nienagannej 
pracy, ha wysiłki w ' u zdobycia kwa- ; 
ifikacyj, to pE EELE S radę jedynie w bie 
żącym roku szkolnym, dla tych najbliższych 
sześciu tysięcy, a co będzie w latach następ- 
nych? A co będzie z temi setkami jen- 
tów i abiturjentek szkół średnich, którzy koń 
yli gimnazjum tylko z myślą o żawódzie 


swych chwilo manifestować. Takim 
| przykładem świecić powinno także postępo- 
wanie obcych cudzoziemskich koresponden- 
tów dla wielu, bardzo wielu pism polskich, 
żerujących za sensacją i > tylko na 
instynktach tłumu, 


LJ 

Pokój, rozwaga, poczucie. obowiązku, po: 
szanowanie prawa, słuszności i potrzeb Rze- 
czypospolitej promieniować mogą na wstrzą- 
śnięte społeczeństwo z ogniska, którem sta 
się muszą sądy polskie — mówi prof, W. Ma- 
kowski w dł jog znamiennym okółniku do 
władz j 
Wskazuje on, że w zakresie prawa Pol- 
ska ma do wykonania ogrom pracy, że pań- 
stwo nasże postada wielką ilość ustaw dziel- 
nicowych i nawet ogólno - państwowych, 
wskutek czego 


innych państw i narodów. 
rrr sam tylko tytuł, jakim „The Thimes"” 
| 


służyłeś, mie będzie 
ci dozwółonem. 


Projekt taki hi pengon był prawdopodo= 
bnie chęcią R Ministrów do zatrzymania 
wbrew woli i pomimo życzeń każdego sędzie- 
go na jego stanowisku, chociażby rząd szedl 
w kierunku obmiżenia uposażeń sędziowskich 
do wysokości zarobku czyściciela butów. 
Zwyczajem średniowiecza stworzyć chciano 
nową klasę ludzi „glebae ipti" 

ziemi przypisanych, klasę niew. ÓW, ii- 
rymi winni stać się sędziowie, do sądów 
grot na stałe allsa ustawę budżetową przy 


Jeśli wierzyć pogłoskom, adwokatura 
wiellkópołska jakoby miała się zwrócić do 
Naeata Rady palia epa Warszawie 
z podobnym do zaprojektowanego w ustawie 
budżetowej iem o wzbronteniųu + 
dziom i prokuratorom wolnego wstępu do 


stan ten wyjaśńń nam stosunek szkół Trage- | mamy u siebie nieład prawny. 
ż ia w dy. grupach wojewódzkich, | ję sityko tych którzy uzesctają beana: | „ają prol WY. Makawadega pry hodowy, | puszczać oalżaką ostał przez Neon Ra- 
Kard PENS ANAE pk te równie | -zajne zebranie stalej Delegacji Zrzeszeń i | dę odrzucony. Więc może art. 35 projektu 
pada: wielka tragedja t którzy zapatrzeni w "wę Pra chciała Rada Ministrów przy „sanacji skar- 
w woj. centraltych na 179,778 mieszkańców Aa z takim zapa- A IE AE aA Da bu“ przemycić w celu iiin Da 
wschodnich _,, BAS łem, trudem i ofiarnością pracowali nad zor- chata Ge po E SE na terenie Wie 

„ zachodnich „ 118,8%6 » ganizowaniem, rozbudową ti _ pogłębieniem i, wysłuchania odezwy jego i pos, heata. ; 

mo południów. „ 108485 n jów nawozycielekśch; a których w pół. | wzięcia należytych uchwat. _ Odbyło eie to polki, gdzie obym dawnych tyweli narode 

" Lon "m r e w niezmiernie nastroju S : 
piri j a Usa w rozpatrywania najbliższej i dalsze: 4 przyjęci yi ś : l W m t ł dla _ t : MUJ 
d zbożowa omegi lora i panów A e S S pin kepri ja | cza niętych przez SN LAES jak e KENNO, | jahtai gwarancję dziesiątków à setek 
niż woj. cenirałne, jodnak należy, ką narodowi i rare ini w go- TRARA ARALARI, CO A tysi ajar harapa mi ag tu nate 
aaae > kę sAn chu uchwalona ustawa sanacyjna wiem teier aini E odzyskuje obecnie w gas | wielkopolskiej sędziego z Poznania, Torunia 

wabi 12 prywań ju, na tle tych liai > Wzię- | Dinecie należne mu miejsce stróża prawa i ; lub Bydgoszczy, trzeba było w cela obrony 
wokadjcka kawi jest 5 peywaknych Męża; tych z bądź co bądź ograniczonego działu | orsworządności”, interesów osobistych nielicznej garstki hadzi 
chodnich na M, tylko jedno prywatne, czyli | Sie cv weterana | 53 Stałą Delegacja Źrzeszeń i ln. | przemycić art, 35, 


że woj, południowe pod tym względem wy- 
kazują największą inicjatywę prywatną, kie- 
dy woj, ograniczają- się tylko do 
tego, co w tym kierunku zrobi państwo, któ- 
re, przyznać trzeba, bea tg tę dzielnicę z 
ara N nat 
zresztą się Z aiwością wytłumaczyć po- 
twzebami tych województw. * po- 
| Tak się przedstawiał stan posiadania w 
roku sk 1 1923/4. Dla uzupełnienia p wj 
by jeszcze dodać, że z pośród 29488. ce 
rzeszy uczniów na klasy wstępne. 

ło 935 uczniów, na klasę I — 7869, na 


= 
H — 7007, na 


kasą IM —— 6261, a aagi. 
— 5096, ma klasę V — 3132 womiów 4-4Cze- 


złamanych, To też rewizja tej ustawy — to 
rzecz konieczna i bardzo pilna, 


czytelników naszych, którzy dotych- 


| 
| 
| 


czenia prof. W, Makowskiego przez nadzwy- i 
20 maja r. b. w cela powitania ministra spra- 
| 


stytucyj Prawniczych całe społeczeństwo pol 
skie i całe sądownictwo wierzy, iż minister- 


protestuje przeciwko wszelkim zakusom 
zmniejszenia powagi i godności sądu: nieza- 
opea i miezawisłości sędziów, z jakiejby 
te zakusy nie szły, Przestaną wów- 

ow yć czynione próby dawania rad i wska 
zówek telefonicznych, jaka uchwała w tej lub 
innej sprawie zasadniczej ma być przez dany 
sąd powziętą, przestaną również wówczas 
być możliwemi do ; adzenia takie ża- 
kusy przeciwko niezależności sądownictwa 
yes , jakie próbowała przeprowadzić 
ada istrów w słynnym, lecz na szczę- 


- > a znemi 
enia! polityków żeli lelcżci a 
| się skoki raczej kieszenia wage. 


ZPP SPSS PSE SSP EP ES 


NA OKOŁO ŚWIATA W, 25 DNI |) 


Fogg, bohater powieści J. Verne'a, obje- 
chał swiat w 80 dni, co było iriamłem... twy- 
obraźni. W 1911 roku, Amerykanin Meara 
objechał kulę ziemską, dzięki wiełce skriupi- 
latnym zarządzeniom, w 35 dni i 10 godzin. 

Obecnie, dwóch amerykanów, lotnik i prze 


ie uczynili, o uregulowa- ście, dzięki wypadkom ma eszcze nie | 
nic, Ponieważ w roku szk. 1925 asie czas, tego, D ' 708 jowym, j mystówiec, zamierzają okrążyć głob w 25 | 
V znalazła się klasa M z r. szk. Ara to nie w najbliźszych dniach preńume- ET przez ciała usławodawcze dni. Wyjadą oni z New-Yorku i w 30 godzin 
możemy po u 20 prot. raty za ll-gi kwartał i ewentualnych projekcie „Ustawy © ćrodkach zapewnienia | gożrą do Victorji, w Colombji brytyjskiej: 


czą w swiat 6137 zaaczyciel $ i „zsaczyclk 
I tu się zaczyna tragedja seminarjów nauczy- 
cielskich, dła której podane apiy były tylko 
TRES faktycznym, orjentacyjnym, 
gro WE tę zrozumiało już samo Minister- 

R. i O. P, które w preliminarzu 

na rok 1 zaproponowało 

ianao m liczby państwowych semina- 
rjów mauczyciełsktch ze 118 na 110. Chodzi 
bowiem o to, aby o ile możności zmniejszyć 
liczbę tych kandydatów na nauczycieli, któ- 
rzy 2 roku na rok grożą coraz większym za- 
lewem. W roku bowiem 1926/7 byłoby ich 
już 6797, w r. szk. 1927/8 jeszcze więcej itd, 


Dlaczego ten odwrót? Odpowiedź posta 
i tatwa: organizacja seminarjów przystoso- 
wana była do projekt si sowej szko- 
ły powszechnej, opartej na powszechnym o- 
zła szkolnym i z tego stanowiska nie 
przedstawiała żadnych niebezpieczeństw, 
przeciwnie, należałoby raczej sięć semina- 


rjów jeszcze rozwimąć. Tymczasem konie- 
czność oszczędności w budżecie państwo- 
wym pracę tę znacznie osłabiła, a ustawa sa- 
nacyjna z dnia 22 grudnia 1925 r., tniemożli- 
wiająca z jednej strony dalszą rozbudowę 
szkolnictwa powszechnego, z drugiej zaś stro 
ny podnosząca znacznie liczbę dzieci, przy- 


zaległości, dla uniknięcia przerwy 
w wysyłce „Prawdy', gdyż wysyłka 
niezapłaconych numerów zostanie 
wstrzymana; 

Należytość wynosi: 


ża cały kwartał 4 złote 
za miesiąc 1.35 zł, 


Przekazy P. K. O, dołączamy. 


i DOMY ZE SZKŁA, 


Marzenia z powieści Promili obleka- 
ją się w łormę. 

Inżynier angielski, p. Shieds znalazł spo- 
sób budowania domów ze szkła — oczywi- 
ście, nieprzezroczystego. Szkło to nawet jest 
barwione na najprzyjemniejsże kolory, w u- 
kładzie różnych artystycznych deseni, co t- 
sunie całkowicie potrzebę obić, obrazów, mà- 
lowideł ścian i innych dodatkowych ozdób 
ściennych. P. Shieds twierdzi przytem, że 
koszta pobudowy takiego domu obniżą się 
więcej, niż o 25 procent, w stosunku do dzi- 
siejszych, 


równowagi budżetowej”, wniesionym do sej- 
ma w dniu 26 kwietnia 1926 r, 

Ww waż AC tego projektu Rada Mini- 
strów przytoczyła końieczność „czasowego 
obniżenia uposażeń ifunkcjonarjuszów pań- 
stwowych”, jak również „zmniejszenia ogółn. 
ilości pracowników grin ż zamknię- 
ciem dopływu nowy zl zes c i prze- 
dłużeniem terminu ust , 

Niczem jednak Rada Ministrów nie e 
chciała umotywować (praw 
mogła znależć ani prawnej ani logicznej ieg 
stawy) włączenia do tego pionki iału 

— „o wykonywaniu adwok wz przeć 
byłych sędziów i kuratorów, 

iał zawiera ) rocale tylko SE 
kut — JHFety — tej treści; 

„Sędziowie i prokuratorzy nie mogą przed 
upływem lat trzech od zaprzestania s 
czynności urzędowych osiadać jako adwokaci ! 
w tej miejscowości, w której zajmowali swe 
ostatnie stanowisko urzędowe", 

Zamiast otwarcie, jawnie i szczerze wnieść 
ten artykuł, jakby: należało według właści- 
wości do „Ustawy o ustroju sądownictwa w 
Polsce", projekt której przed paru miesią- 
cami był w sejmie szczegółowo debatowa- 
nym, Rada Ministrów chciała przemycić swój 
podstępny zamach przeciwko są ictwu 
pod maską „Ustawy o ráwnowadze budżeto- | 
wej”. 


e tylko 


stwo sprawiedliwości otwarcie i głośno za- 


Stąd statek pośpieszny dowiezie ich w 8 dni 
do Ja tad Stamtąd udadzą się do Włady- 
wosfo Tu jaż trudności, gdyż do Moskwy 
koleją — 9 dni. Mniemają jednak, że ke 
mają pozwolenie od Sowietów na przebycie 
tej przestrzeni samolotem, chociaż lądowanie 
na tej drodze połączone jest z piasty I 
stwem wśród lasów i jezior. żegluga ta po- 
wietrzna obliczona na 4 i pół d. 

Jeżeli wszystko pójdzie pomyslnie, po- 
dróż dalsza przez Berlin i Amsterdam do 
Londynu odbędzie się również samolotem. 
Z Londynu do Ameryki (New-Yorka) — stat 
odj Wszystko to razem żajmie 25—26 

ni -. 


ZMODYFIKOWANY. SPIS POTRAW. 


Berlińczycy w restauracjach wprowadzili 
radykalną zmianę. Spis potraw nie jest już 
układany według starego zwyczaju cen, lecz 
według wagi potraw i zawartej w nieh ilości 
kaloryj, 

Klient tedy zamawia już, np., nta danie 
za 5 marek, lecz danie, zawierające 600 ka- 
Ks — fw stosunku do tego płact. 

tpliwem jest jednak, czy ta odmiana 
DA nie do gustu spożywców. W restam- 
racjach, np., robotniczych, „kalorje” te zót 
dzają pewne podejrzenie, 
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Pomniki - 
warszawskie 


Projewtowane na jesień odsłonięcie pom- 
mika Chopina w Warszawie nasuwa refleksje 
nad sposobami, jakimi stolica nasza składa 
trwały hołd wielkim Polakom. 

żeli zarzuca się Warszawie, że naprze- 
aiw takich miast, jak Kraków czy Lwów, ma 
ona zamało charakteru polskiego, a więcej 
kosmopolitycznego, 


znacznej mierze w 


przerażeni 
IWarszawianie ów osławiony Pomnik Wdzię- 
czności na Krakowskiem Przedmieściu, o 
którym wystarczy powiedzieć, że kiedy nie- 
dawno się zarysował į groził runięciem, wia- 
domość ta spotkała się w mieście z powsze- 
chną radością... 

Aż wreszcie w dniu 3 mają 1923 roku o- 


trzymała Warszawa pomnik, godny stolicy | 


Polski i bohatera, którego pragnęła uczcić. 
iWspaniały posąg konny ks. Józefa, dłuta 
Thorwaldsena, wrócił z Homla i stanął w do- 
skonale obranym punkcie, Cóż, kiedy po- 
śpiech oraz brak środków finansowych nie 
pozostały i tutaj bez przykrych skutków. Za- 
miast dać pomnikowi odpowiedni cokół na 
odpowiedniem do jego rozmiarów  schodo- 
wem wzniesieniu, postawiono go na cokoli- 
ku z pomnika Paskiewicza, przypominają- 
cym zaiste jakąś pakę i to tak małą,tże koń 
ks. Józefa o mało zeń nie spadnie.. Wkońcu 
uczczono Nieznanego Żołnierza grobowcem, 
jnyni w swej surowej prostocie, ale — 
jak to swego czasu podkreśliła prasa — na- 
det niestownie w stosuniku do posągu ks. Jó- 
zefa umieszczonym. Ponieważ jednak zapew- 
niono wtedy ze strony oficjalnej, że grobo- 
wiec jest prowizoryczny, przeto nie traćmy 
nadziei, że błąd zostanie naprawiony. 

A tymczasem „gorączka pomnikowa” nie 
słabnie, Od'szeregu lat istnieją i mnożą się 
komitety budowy rozmaitych pomników, 
Chopina, Sienkiewicza, Kościuszki, podobno 
Żeromskiego, a może i innych wielkich ludzi. 
Prąd ten, dyktowany zarówno pietyzmem 
dla dd śenjiszów PE , jak am- 


ślano przedewszystkiem, 
płac] a o EET jego ky z 

y: Iw jesieni 1924 roku wracały one 
triumfalnie do Polski po ośmiu latach aka 
bywania w obcej ziemi, Ale w tym samym 
roku mijało 75 lat od chwili, w której złożo- 
no do grobu pod francuskiem niebem jednego 
z największych polskich mistrzów słowa, Ju- 
ljusza Słowackiego, i największego polskiego 
mistrza tonów, Fryderyka Chopina. Zdawa- 
ło się, że w owym roku jubileuszowym, po 
odzyskaniu niepodległości, Naród spłaci obu 
swym duchowym Hetmanom stary dług, spro 
wadzając ich prochy da Ojczyzny. Tymcza- 
sem rok 1924 dawno minął a Słowacki i Cho- 
pin dalej leżą na paryskich cmentarzach, po- 
mimo szumnego zawiązania się z początkiem 
roku 1925 nowego komitetu organizacyjnego 
dla sprowadzenia zwłok Słowackiego w Kra- 
kowie, Komitet zawiązał się i zasnął, A 
można powiedzieć bez żadnej przesady, że 
zaniedbanie tego elementarnego obowiązku 
wobec wielkiego poety, przynosi wstyd na- 
szemu społeczeństwu. Prawda, b swego 
czasu przeszkody w sprowadzeniu jego zwłok 
na Wawel. Ale ze śmiercią biskupa Puzyny 
przeszkody te znikły, Dzisiaj już żadna wy- 
mówka nie usprawiedliwia smutnego faktu, 
że śmiertelne szczątki Wieszcza leżą dotąd 
w nędznej mogile Montmartre'u. 

A Chopin? Wiem dobrze, że sprawa jest 
bu trudniejsza, Wiem, że opinja francuska 
sprzeciwiałaby się wydaniu ciała artysty, u- 
ważając go za Francuza, mimo, że Chopi 
przez całe życie mienił się Polakiem i dlate- 


go nawet na emigracji nie chciał przyjąć o- 


. bywatelstwa francuskiego. W każdym razie 


mie należy się łudzić, że akcja nasza w tym 


> kierunku nie spotka się z przeszkodami. Ale 


czy dlatego mamy y rezygnować? 1 na- 
leży powiedzieć z naciskiem, że o wie- 
le bardziej podstawowym obowiązkiem spo- 
łeczeństwa wobec pamięci genjalnego arty- 
sty, było sprowadzenie do kraju jego zwłok, 
niż wystawienie mu pomnika. Oby przynaj- 
mniej ten pomnik stał się widomym wyrzu- 
tem sumienia, nawołując spełnienia 
owego obowiązku. ; 

Pomnik Chopina otrzyma więc Warsza- 
wa w jesieni. Miejsce dłań zostało już obra- 
ne i wytyczone. 'A gdzie? Czy na jednym z 
owych ASÓW Napoleona, Małachowskiego 
czy Dąbrowskiego, które wprost proszą się 
o ozdcbiemie ich pomnikiem? A może na 


R-ROAOW DA" 


JUTRO POLSKI 


Stary porządek się rozkłada, a nowy nie przybie- 
ra wyraźnej postaci. Stare typy cywilizacyjne lecą 
ku przepaści, a nowe próby jęszcze się chwieją: Liga 
Narodów i Sojuz sowieckich republik "ulegną kilka- 
krotnym zmianom, a gdybyśmy mieli zaufać Apoka- 
lipsie złączą się ostatecznie w konstytucji Antychry- 
stowej. 

Nowa cywiłizacja, kłórą ma Polska opracować i 
na Wschodzie rozszerzyć, wygląda dziś jeszcze na 
mrzonkę, utopję, megalomanię.. -Lepiej topić się. w 
bagnie, niż wysiłać się na niepewną twórczość — 
tak sądzi nasz ogół. i 

A jednak mamy dowody w naszej literaturze i hi- 
storji, że zdolności nam nie brak i że już nie raz sta- 
waliśmy na równi z pierwszemi narodami, a więc i 
na nową, własną cywilizację możemy -się porwać, 
byle zapałowi towarzyszyła równa praca i wytrwa- 
łość. Na nową cywilizację mamy piękne zadatki Ww 
unjonizmie, mesjanizmie, slawofilizmie. ez 
Już w łonie łacińskiej cywilizacji zaznaczyliśmy 
swą odrębność, bo wbrew krzyżackiemu zwyczajowi 
nawracaliśmy na wiarę nie mieczem, lecz krzyżem. 
Nasz uczony Paweł z Brudzewa na soborze w Koh- 
stancji obronił to stanowisko, a nasi politycy opra- 
cowałi zasadę unji tak państwowej jak kościelnej. 
Unja lubelska i brzeska dowodzą, że Polska weszła 
na drogę nową nie podbojów lecz dobrowolnych u- 
mów. Niestety obniżenie poziomu duchowego nie do- 
prowadziło do unji z Kozakami, a dążenia do unji 
z Moskwą raczej spaczyły polską szlachtę, a nie pod- 
niosły rosyjskiej. 

Dziś Polska musiałaby unje robić na tle demo- 
kratycznem z ludami sąsiedniemi, gdyby polski lud 
dorósł do dziejowego zadania... ale 50 procent anal- 
fabetów, ale brak uświadomienia narodowego, ale cię- 
żkie warunki bytu malterjalnego to zadanie odsuwają 
co najmniej na lat 50 — lecz trzeba już dziś to za- 
danie przed inteligencją polską postawić, aby nie szła 
ślepo w małpowaniu Zachodu, alę rozumiała, że ma 
rozwijać rodzime założenia i dążyć nową drogą do 
własnych wielkich celów. 

Mesjanizmu naszego ojcem jest wielki prorok 
Piotr Skarga. . 

Krasiński z nim się nie rozstawał i starał się 
jego myśl dalej rozwinąć. Emigracja marząc o sposo- 
bach ratowania Ojczyzny, wpadła na pomysł mesja- 
nizmu i tu występują trzy, odmiany: Mickiewicz, To- 
wiański, Wroński. Dziś nam łatwo krytykować ż błę- 
dy wytykać tym przodownikam narodowym, ale ich 
wiekopomną zasługą pozostanie niebosiężne -napięcie 
ducha polskiego i zdobycie nadbudowy, ewangelicznej 
jako cementu socjalnego i politycznego. ; E 

Obecnie mesjanizm już rozumiemy, poprawnie, 
Nie uważamy się za Chrystusa narodów, nie przypi+ 
sujemy sobie wybraństwa za męczeństwo, nie lubuje- 
my śię w samobiczowaniu — jeno. wyznajemy, że 
kwestję socjalną, nacjonałną i t. d można rozwiązać 
nie przez nienawiść, walkę, rzeź, tylko przez. miłość, 
poświęcenie, ofiarę, do których ludzie i narody muszą 
się same wychować, jeżeli nie chcą się wzajemnie wy- 
tracić. 

Po panslawizmie rosyjskim, neosławizmie czeskim, 
kolej na slawofilizm polski. Mamy już liczne jego 
zawiązki czy z Bułgarąmi, czy z Serbami, czy z Cze- 
chami. Robi się to na prawicy i na lewicy, a więc 
jest szerokie odczucie tej roboty, jaka jest konieczna 
dła naszej państwowe przyszłości. 

Słowian rozdarł antagonizm starych narodów, 
który się do nich dostał z chrześcijaństwem; o formę 
kościelną bili się Serbowie z Chorwatami, Polacy z 
Rosjanami, a Czesi między sobą — dwa alfabety, ka- 
lendarze, obrzędy i t, d, a na tych zewnętrznych dro- 
biazgach odmienne kultury, cywilizacje, charaktery... 
A jednak historja nieodwracalnym pochodem idzie do 
zrównania wszystkich Słowian pod naporem panger- 
manizmu i panmongolizmu. 

Jasna rzecz, że ową cywilizację wtedy wyodrę- 
bnimy z łona starej upadającej, kiedy stworzymy wla- 
sne pięć układów: 1) filozoficzny, 2) socjalny, 3) edu- 
kacyjny, 4) polityczny, 5) religijny. Ma się rozumieć 


c O O 
skwerze przed pałacem Rady Ministrów, 
skąd usunięto pomnik Paskiewicza? Bynaj- 
mniej, Płace owe będą dalej ziały pustką, 
zaś posąg Chopina stanie w ciemnej niszy, 
sztucznie wykrojonej w ogrodzie Łazienkow- 
skim przy Alejach Ujazdowskich.. Kto ze 
spacerowiczów przypadkiem obróci głowę, 
to g zobaczy.. Ostatecznie można i tak... 
ymieniając najważniejsze place War- 
szawy, które inają się o pomnik, nie 
wspomnieliśmy cełowo o placu Saskim, z 
którego zostaną wreszcie w najbliższym cza- 
sie usunięte ostatnie ślady po Soborze. Zga- 
dzamy się bowiem z powszechną opinją, że 
placowi temu wimien być przywrócony jego 
historyczny charakter i dlatego nie może sta- 
nąć na nim żaden masywny pomnk, ani tem 
mniej Panteon, jak to z pewnej strony pro- 
jektowano. Natomiast mie zepsułąby zuper- 
nie perspektywy skromna, smukła | 
Niepodległości, na wzór paryskiej Kolumny 
Wolności, na Placu Bastylk, U jej stóp mo- 
taby spocząć płyta grobowca Nieznanego 
erza, 0 w ten sposób y 
wreszcie godne siebie miejsce wiecznego od- 
poczynku, 

Ale przedewszystkiem sprowadźmy do 

kraju zwłoki Słowackiego i Chopina. 
Ignacy Wieniewski. 


z ue 6 czerwca 1926 r, 


EJ CYWILIZACJI 


zadznie na pół wieku i miljony pracowników. Nie 
łudźmy się, że mamy jakąś cywilizację, że cudownie 
dzieła dokonamy zaraz, że ludy pobratymcze i sąsied- 
nie nam się rzucą w ramiona — nie, naxnniej lat 
pięćdziesiąt musimy ciężko pracować nad sobą, dru- 
gie pięćdziesiąt koło siebie, a będziemy mieli trudną 
walkę z cieranołą, nędzą, zbrodnią wśród siebie i z 
potężnemi wrogami Żydami, Niemcami, Rosjanami. 
Gdyby nie szczególna pomoc Boża, nawet nie po- 
dołalibyśmy samoobronie, a cóż mówić o rozniesieniu 
naszej cywilizacji po Wschodzie? Nasze zadanie 
schodzi się z planem Bożym; nasza cywilizacja to u- 
rzeczywistnione Królestwo Boże, dlałego z nami bę- 
dzie Bóg i wszyscy szlachetni. 


Pierwsi mesjaniści grubo omyłili się co do czasu. 
! P dziś -jeszcze wielu gorących ‘myślicieli przyśpiesza 
początek owej wielkiej nowej epoki na nasze czasy. 
i Dawno toczymy spór o to, że jednak przełom trwać 
będzie blisko sto lat, że tymczasem zajdą wielkie 
zmiany państwowe, społeczne, rasowe, że my sami 
jeszcze wszechstronnie się odmienimy, -ba musimy 
prześcignąć Żydów, Anglików, Niemców, że nawet ra- 
sowo zbogacimy się w przymieszkę żydowską, sło- 
wiańską, mongolską... 

Język łaciński już stracił swe pośredniczące zna- 
czenie; wymyślają też volagwiki, esperanta; nowa cy- 
wiłizacja, przez Polaków opracowana i rozszerzona 
wprowadzi jako mowę pośrednią polszczyznę — dziś 
wydaje się to śmiesznem urojeniem, graniczącem z-0- 
bledem.. Pewna rzecz, że tysiąc lat przeżyliśmy zac- 
nie, że nasza literatura.patrjotyczna, historja w obro- 
nie wiary, że Ameryka ceni nas za Kościuszkę, Azja 
za Piłsudskiego — równie pewna, że w niewoli nie 
gniliśmy, lecz wydaliśmy  Matejkę, Wyspiańskiego, 
Witkiewicza, Sienkiewicza, Sklodowską, Paderewskie- 
go, więc.. cokolwiek jeszcze nam dzieje przyniosą, 
jedno jest pewne, że w dalszej walce więcej się uszla- 
chetnimy za wielkiemi wzorami i staniemy się naro- 
dem królewskim i kapłańskim tą naszą krystalicznoś- 
cią duchową. i 

Wystarczy przeczytać St. Pigonia: „Do podstaw 
wychowania narodowego", aby nabrać otuchy w wiel- 
ką przyszłość naszą. c 

Naród, który może wskazać młodemu pokołeniu 
takie wzory wychowawcze, musi być wielkim tak dłu- 
BO, dopóki umie czytać i do piękna się zapalać, 

pl widziałem, a oto Baranek stał na górze Syon, 

a z nim sto czterdzieści cztery tysiące mających imię 
jego i imię Ojca jego napisane na czolech swoich. I 
słyszałem głos z nieba jako głos wielu wód i jako głos 
gromu wielkiego; a śpiewali jakoby nową pieśń... Po- 
temem widział rzeszę wiołką, której nie mógł nikt 
przeliczyć ze wszech narodów i pokcłeń i ludzi i ję- 
zyków stojącą przed oblicznością Baranka i wołali 

„| głosem wielkim, mówię: i 

Błogosławieństwo Bogu naszemu i Barankowi", 

" ' Tak opisuje Apokalipsa widzenie Św. Jana tego 
zdarzenia, gdy się w Polsce wybranie żydowskie na- 
wróci i rozpocznie wielkie dzieło zjednoczeniowe. Na- 
si antysemici gniewają się o takie wyjaśnienie — 
wołeliby, gdyby tych Żydopołan nie było wcale i gdy- 
by Polska mogła być tylko jak Niemcy nacjonalistycz- 
na i czysto rasowa — cóż kiedy szlachta nie jest czy- 
sta, lecz normańsko - turańsko -lechicko =- mieszana, 
a lud także gocko - mongolsko - słowiańsko = mię- 
szany. 

Nie od nas zależało zasianie Sybiru polskiemi 
osadami i mie od nas zależy polskie wychodźtwo do 
Ameryki i nie od nas też zależeć będzie pomnożenie 

Polski jeszcze dzielnicą palestyńską. Choćby nam się 
to nie podobało, nie mamy mocy tego zmienić i mu- 
simy się z losem pogodzić. Narody w pewnej mierze 
mogą kierować swym losem i swą przyszłością, ale 
daleko więcej kieruję niemi Opatrzność, jeżeli nadają 
się do planów Bożych... 

1 


Żydopolanie nie staną się przeszkodą dla naszej 
polskości, owszem  najdzielniejszą pomocą — może 
komuś odbiorą dotychczasowy monopol połrjotyzmu, 
ale to będzie chyba . dła dobra całego narodu i dla 
zdrowia życia politycznego, dotąd u nas tak zabag- 
nionego. 

Jant Żeg. 


Wzrost kultury 
ogólnej i miejskiej 


leżał na ulicach i placach; każdy 
l chłop przyjeżdżający na targ do Berlina, obo- 
wiązany był, wywieźć z miasta wóz nieczy- 
stości. Świnie swobodnie chodziły po ulicach, 
chlewy e a zakazy a na- 
, w razie zna 

świń s wielkich urocz i, nie pro- 
ipin do niczego, tak wielka była ich licz- 
W miastach nie bylo jeszcze wodociągów; 

w Paryżu jeszcze w XVIII wieku woda była 
zupełnie niezdatna do picia; dopiero w roku 
1782 ułożono chodniki na ulicach. W Ant- 
werpji i w Amsterdamie po każdym deszczu 
ulice zamieniały się w bagna nie do przeby- 
cia, W Londynie tak samo, jak w Paryżu, 


f 
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środkiem ulicy płynęły ścieki, które wydzie- 
lały straszliwy zapach i były rozsadnikami 
chorób; aby nie czuć tych odorów, trzeba by- 
ło chodzić samemi ale w ten 
sposób przechodzień narażał się na to, że-do- 
stanie się pod nieczystości, wylewane i wy- 
rzucane na ulice; miejsc ustępowych prawie 
nie było, wskutek czego ludność załatwiała 
; się 
ulicy; Luwr, a w Hiszpanji nawet pałac kró- 
lewski, były zupełnie zanieczyszczone. 
k i P Rata domach dr 
ańcy Paryża li po ust i 
doły. Henryk II w roku 1578 żożkicęć, ady 
co rano przed jego wstańiem czyszczono sa- 
e pe Potrzeby fizjologiczne wobec bra- 


tylko na ulicach, ale i par wora m 
o na ulicach, iw icz- 
nych — nawet w krółewskim pałacu znajdo- 
wano nieczystości na schodach i balkonach 
oraz za drzwiami. 


śmierci, a w okresie od r. 1601 do 1750, licz- 


ba umarłych była o 83 tysi ięlcsza, nóż 
li nowonarodzonych. Okres od r. 1750 
do 1775 obfituje w  najstraszliwsze epide- 
mýe. 

LW 1 z tomów swej „Vie priveć 
d'autre fois” (Les repas str, 58) Franklin for- 
mułuje twierdzenia: 1) aż 
do wieku „w bądź razie we 


w w. 
każd brał bi pal mi z lnego a 
j kawałków, które po- 
en rozdzierał na części; w 
wieku XVII kładł je już na tałerz, gdy wcze- 
śniej służyły mu do tego krągłe kromki chle- 
na które kładziono mięso i inne jadło, 


Pewien Francuz w swoich wspomnieniach 
w r, 1560 pisze z zadowoleniem, że we Wło» 


już w wieku XVI pojawia 


przyzwoitość wymagała, by 
dna przed poda- 


stopniowo w ciągu XVI do XVH w. 


siapkan 


bezksiężycowe 
c= Rak 


to zachwyt w 
y). 


od godz. 6 do 12 u każdych 
zapaloną latarnię, W 


ówczesnych czasach ( 


z dnia 6 czerwca 1926 r. 


„» RA W Dong 


Ślepi i głuchoniemi| 


w Assyżu 


Assyż, w maju 1926 r. 
Trudno pisać o Assyżu, w którym od czte 
rech prawie tygodni wiosna zakryta jest 
chmurami, a zimny wiatr, Bóg raczy wiedzieć 
skąd idący, z deszczem pospołu — cynicznie 
zadaje. kłam „łKantybowi Brata Słońca” św. 
Franciszka. Olbrzymia, przeszło szęśćdzie- 
siąt kilometrów kwadratowych obejmująca 
dolina umbryjska, widoczna ż mojego okna, 
a zamknięta pasmem gór, na których szczy- 
cie siedzą przycupnięte średniowieczne mia- 
sta: Perudżja na prawo, ‘Spello, na lewo, 
Montefalco naprzeciw, wygląda jak teatral- 
na dekoracja pozbawiona elektrycznego świa 
tła, Cała ta przepyszna panorama: winnic, 
topół, oliwek, fig, poprzerzynana białemi pa- 
semkami dróg i kolein nabiera życia dopiero 
w pełnem świetle słonecznem. Wówczas nie- 
biesko-czerwone wózki, ciągnione przez 0- 
siołki, jak pstrokate owady pełzają w dolinie, 
wówczas kręta wstążka rzeczki Tescio wije 
się jak żywe srebro i wpada do Tybru koło 
mostu Sam Giovanni pod Perudżją, wówczas 
kamienne sześciany średniowiecznych do- 
mów nabierają fioletowego życia, wówczas 
cała ta jaa scena yara się ze smu 
Dolina iera w płuca szerokiego oddechu, 
mury parują wiekami, freski w kościołach 
odzyskują intensywność swych kolorów, zło- 
te aureole płoną, Ale ponieważ jest ciemno 
i zimno, a niezmordowane Amerykanki w ro- 
gowych okularach, jak ospałe muchy, włóczą 
się po spadzistych zaułkach Assyżu i nada- 
remno wykręcają karki — by oglądać uśpio- 
ne w mroku postacie Giotta w bazylice dol- 
rej św. Franciszka, udaję się do „Instytutu 
serafickiego, dla ślepych i głucho-niemych 
dzieci, założonego w r. 1871 przez O, Caso- 
rje: Dyrektorem tego zakładu = szkoły jest 
przemiły, wesoły, inteligentny Ojciec Jan 
Principe, który trzydzieści lat życia spędził 
już pośród tych nieszczęśliwców. Człowie- 
kówi, ni emu do widoku zbiorowe- 
PC JAP wic D kc eee.» 
przykro, kiedy wstępuje do klas ś | W 
których właśnie odbywa się nauka. Ślepi 
chłopcy wstają, serdecznym okrzykiem wita- 
ją dyrektora swego i gościa, poczem na pole- 
cenie padre Principe siadają, znowu z okrzy- 
kiem: — Grsziel 
jest niewidomy. 


czytać i pisać. Ręce 


uczniów z błyskawiczną szybkością ają j 


się po wypukłych kropkach rytych na kar- 
tach papieru i czytają palcami. Usta ich z 
jakąś osobliwą radością wymawiają słowa 
wyczute palcami, jakby się rozkoszowały 
. smakiem słów, których znaczenie niejedno- 
krotnie pozostanie dla tych dzieci wieczną 
tajemnicą. Ręce czytają o kolorach drzew, 
kwiatów, ręce opisują kształty nigdy niewi- 
dzianych stworzeń. Tak wszystko to, co jest 
dla widzącego powszednią konkretnością, dla 
ślepych od urodzenia pozostaje abstrakcyjną 
poezją. Rylcem, wyglądającym jak szydło 
szewskie piszą uczniowie kursu niższego — 
szybko i biegle nazwiska swoje, ale posia- 
dają dwa rodzaje pisma: jeden dla siebie, a 
drugi dla widzących. Jedno pismo jest prze- 
znaczone dla ich świata, a drugie — dla świa- 


ta, którego nieznają, tylko słyszą i dotykiem | 


przeczuwają. Czytam z podanej mi kartki 
pozdrowienie ślepego chłopca, wyryte w al- 
fabecie łacińskim. 

Olbrzymią bibljotekę mają ci. niewidomi, 
Jest oczywiście Dante i „Promessi i 
Mauzoniego i „Moje więzienia" Silvia Peli- 
ca i „Serce D'Amicisa. Są dzieła treści hi- 
storycznej, przyrodniczej, medycznej — dla 
starszych chłopców. Ale światem, w którym 
ci zgaśnięci ludzie doznają radości, światem 
w którym nie ma już dla nich surogatu, ale 
w którym panują niepodzielnie, światem 
prawdy absolutnej — jest dla nich muzyka, 
Doskonali pianiści całemi godzinami siedzą 
przy instrumencie i rozlewają przez otwarte 
okna żywy płyn Bacha, Beethovena, - 
na — na cały płac przed Bazyliką. W sali 
koncertowej przy olbrzymim organie siedzi 
osiemnastoletni ślepiec i wydmuchuje rękami 
uroczysty, podniosły chorał. Idziemy do głu- 
cho-niemych. Inny świat, Malcy weseli, w 
dobrym humorze wyciągają na nasze przy- 
bycie ręce, po rzymsku i machają niemi, jak 
chustkami, za odjeżdżającym pociągiem, O 
dziwo! Niemi mówią, 
głusi wszystko słyszą, co do nich mówi ich 
ubóstwiany opiekun, ojciec Principe. Ten 
naprawdę franciszkański człowiek kładzie 
palec do ust niemego chłopca i wydobywa z 
nich dźwięk: k, g, t: sl Zapomocą dotyku 
organów głosowych i oddechowych — wy- 
ciąga z niemych głos, ludzki, normalny głos. 

Atmosfera tego instytutu przepełniona 
jest jakąś zgęszczoną wdzięcznością dła tego 
człowieka, którego jeden z sześcioletnich 
głucho-niemych, aazwał raz Panem Bogiem. 
Dlaczego? „Bóg tworzy! A Ojciec Principe 
zrobił ze tonie człowiekal' O sk, rozumiem, 


że można o scżie zapomnieć w takiem śro- | i 


powiedział: da 
| brej opiece lekarskiej 3 tygodnie, bez lekarza ; poirafiła zmienić kierunku 4 ńadal bada u | 
| 21 dni, a przy złym lekarzu znacznie dłużej, 


| sób powstał system rozpoznawania chorób z 


ez ć przedtem 
dziękuję!).. Nauczyciel.też. p, odstaniu w szklanem naczyniu, uryna 
zdradzała tajemnice siedliska choroby, Górna ; 
znac głowę, środkowa tułów, ; 
dolna nogi. Jest charakterystycznem, í cią- | 
gle w historji łudzkości powtarzającem się, i 
dążenie do rozwiązania zagadki życia w ten ! 
że całość zagadki usiłuje się DO | 

; ta- 


mówią wyraźnie, a' 


km mW mi zn 


KRYZYS MEDYCYNY. 


Jeden ze słynnych lekarzy klinicznych | głęboko zabrnęła w teorje komórkowe i mi- 


„Zapalenie płuc trwa przy do- 


Świat lekarski znajduje się na stopie wo- 
mająca za 


ka, system Galla odradzają 


gach taką samą pomoc 
receptach znakomitości lekarskich z szumne- 
mi akademickiemi tytułami, 


tem od systemów medycyny naukowej, że 
nie są oparte na przyrodoznawstwie. Jede- 
nastoletni chłopiec Ignacy Peczeby z niziny 
węgierskiej złapał sowę. wa iła się 
zaciekle i w czasie walki z chłopcem wbiła 
mu w rękę szpony tak głęboko, że — aby 0- 
swabodzić rękę — chłóbak musiał odłamać 
sowie nogę. Czyniąc to, chłopak zachował 
tyle przytomności, iż spostrzegł jak na tę- 
czówce sowiego oka 


kie podraźnienia na różnych częściach jej 
ciała. Po pewnym czasie ie zi 
jakiej części organizmu ptaka odpowiada 
każdy punkt na jego tęczówce. W ten spo- 


lat. 


wyglądu i zabarwienia oka, 
rozpoznawano chorobę z uryny. 


warstwą 


tomnić sobie plastycznie w dr 
twych do objęcia zmysłami, rozmiarach. 

Pomimo to spostrzeżenia małego Peczeby 
na okaleczonej sowie nie miałyby może dal- 
szych konsekwencji, gdyby inna sowa — so- 
wa Minerwy — nie okazała się tak bezradną, 
Nauka lekarska w uniwersytetach, ruch tera- 
peutyczny w nowopowstałej patologji, pozo- 
stały na uboczu i w rezerwie wobec t. zw. 
zwycięskiego pochodu eksperymentalnej bio- 
logii, która zdobyła sobie oficjalny charakter. 
W pierwszych dziesiątkach łat pełna nadziei, 
że czysta nauka da jej krytykę zasadniczych 
pojęć choroby i zdrowia, życia i śmierci, kry- 
tykę, która da się wyzyskać do celów lecz- 
nictwa, gdy nadzieja ta zgasła, medycyna tak 
LW=FSOZ"TER EAN DTYWY IRT" | R 1 DIL ZĘ "WOW AT 
dowisku. Dla Ojca Principe istnieją jeszcze 
tylko pozostałe zmysły swoich wychowań- 
ców, Żyje uszyma ślepych i dotykiem i oczy- 
ma głuchoniemych. 

Jest w Assyżu stary zwyczaj, że Bracia 
Mniejsi, w sobotę Leai Er jednego z pośród 
siebie — na kwestę jałmużźniczą dla instytu- 
tu, który zresztą utrzymuje się z pokaźnych 
ofiar bogatych ludzi oraz z zasiłków rządo- 
wych. Pewnego razu, w sobotę — kwestu- 
jący brat spotyka na ulicy starego żebraka, 
który go wzywa do siebie, charakterystycz- 
nym na południu gestem ręki, Brat zbliża się 
do żebraka, a ten daje mu dwa soldy dla 
śłepych i prosi, żeby w każdą sobotę nie za- 
pominać o nim, I powiada: „Zawsze mnie spo- 
tykać można o tej godzinie na tem miejscu. 

by mnie tutaj którejś soboty nie było, to 
znaczy, że umarłem". Ojciec Principe, któ- 
remu ów brat opowiedział zajście z żebra- 
kiem, zrazu nie chciał wierzyć, potem jed- 
nak opowiedział całą historję swoim wycho- 
wankom i dodał: „Jak ten. żebrak umrze, 
pójdziecie wszyscy odprowadzić go do gro- 
bu". Przez długi czas żebrak co soboty da- 
wał swoje dwa soldy dla ślepych dzieci. Aż 
pewnego dnia umarł, ale pochowany został 
tak, że ani Ojciec Principe, ani ślepi nie wie- 
dzieli kiedy. Prawdopodobnie trupa jego ob- 


u myły łzy św. Franciszka, który na krótki 


czas przed śmiercią przez piętnaście dmi był 
ślepy i wtedy właśnie ułożył pieśń ku czci 


' słońca i wszystkiego stworzenia. j 


ę J. Wittlin. 


| dywidualności. I tak pracuje nadal, 
į jąc się repertuarem iekarstw średniowiecz- 


| niom, później uznaje się 
: bezpieczny. 
ka, który oswoił się i pozwałał chłopcu na | jest naukowo, Przez pewien czas zwalcza się” 
obserwację tęczówki, na której odbijały si: | zakażenie krwi zapomo alkoholu, 
w różny sposób i w różnych miejscach wszel- | dłoni 


ec wiedział, 


naraasewe 
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- etiologiczne patolęgii, że nie 
chorege naczynia dające się analizować i ba- 
dać, zamiast objąć psychiczny fakt chorej in- 
posługu- 


nych, zapisując w dalszym ciągu rtęć, siarkę 


i arszenik. Stała się cechowem rzemiosłem, 


nie uznającem 

hań. Poza kilkoma chorobami na tle bakte- 
zjołogicznem, które wymagają tej specjalnej 
taktyki i metod mikroskopijno - komórko- 
wych, medycyna nowoczesna nie stanowi lo- 


giczno-przyczynowej 


w medycynie", która zawiera materjał, mo- 
"gący stanowić sensacyjny dokument kultu- 
ralny, opisuje śmieszności manipulacji inter- 


mistycznej: „Kapusta kiszona uważana była ; 


w Zurychu w wypadkach, w których chodzi- 
ło o dobór diety, za wyłklętą, jako ciężko- 
_strawna, w Bernie uważana była nietylko za 


 lekkostrawną sama w sobie, ale ponadto za 


pomocną przy trawieniu innych pokarmów. 
Obie opinje oparte były na uczonych rozwa- 
żaniach, popartych badaniami chemicznemi 

Próchnienie zębów przypisywano raz za- 
wartości kwasu w ślinie i odpowiednio je 
traktowano, późgiej twierdzono, że jest prze- 
ciwnie, że przyczyną jest alkalescencja jamy 


ustnej, Przez kilka lat wyciera się niemo- 
piła czarna prosta : wlętom podniebienia, aby zapobiec za 
kreska, odcinająca się ostro od tła. Zajął się | 
troskliwie pielęgnowaniem okaleczonego pla | 


taki zabieg za nie- 
Jedno i drugie umotywowane 


który 
powinien, na głębokość wypełniać żo- 
łądek, później ałkohol uważa się za niebez- 
pieczńy przy takiej chorobie. 

„W rzeczywistości” — konkluduje Bleuer 
— „do niedawna zaledwie kilka chorób umia 
no leczyć, a dzisiaj tałkkże nie wiełe więcej. 
Choroby przeważnie znikają same, albo są 
wogóle nieulęczalne przy stosowaniu obec- 
nych metod i środków”. . 

Niemniej wyraźne są uwagi prof. Grote z 
Halle o czysto przypadkowej skuteczności 
środków leczniczych. 

„Niewątpliwie bardzo interesującą okoli- 
czność, że istnieje tyle organicznych i mieor- 
gamicznych substancyj, które wywierają spe- 
cyficzny wpływ na komórkę kręgowca, pojąć 
można tylko z przypadków, Wewnętrzny 
związek między toksyną digitaliny a komór- 
ką mięśnia sercowego, między alkaloidem 
opium a komórką nerwową, alkaloidem chi- 
niny a ciałkiem ' małarycznem jest dla nas 
narazie niezrozumiały", 

' Narazie” mówi Grote. Zobaczymy. Me- 
dycyńa nowoczesna zawsze tak się zachowy- 
wała, jak gdyby przychodziła wypełniać lu- 
kę, z którą nikt nie umiał sobie poradzić. A 
jednak przed nią istniały już różne rzeczy. 
Istniały amputacje, trepanacje, resekcje, od- 
wracanie płodu przy porodzie, cięcie cesar- 
skie. W roku 30-tym po narodzeniu Chry- 
stusa operował Galen kataraktę, istniały o- 
bowiązkowe oględziny mięsa, dziś praktyku- 
je się wśród niecywilizowanych szczepów u= 
suwąnie jajników, na Jawie znają sztuczne 
zaginania macicy dla uniemożliwienia ciąży, 
RWE znali narkozę, protezy i złote zę- 

y. s 

Ale pomijając praktyczne zdobycze, jak 
przedstawia się stosunek świadomości „do 
przypadkowego eksperymentu? Twierdzenie 
nowoczesnej medycyny, że lecznictwo dawne 
i systemy lecznicze znachorów opierają się 
tylko na obserwacji zewnętrznych objawów 
chorobowych i że istota samej choroby jest 
im nieznaną, jest śmieszne. lstota choroby 
stenowi dla nowoczesnego biologa taką sa- 
mą zagadkę, jak dla afrykańskiego czarow- 


nika, który biciem w bęben wypędza djabła | 


z chorego. tajniona nomenkdatura— 


doświadczeń, poszukiwa M, wa- |- 


iaaa O 


niedoświadczona zbiorowość społeczeństwa 
kulisowy charakter tej egzystencji staje się 
natychmiast widoczny, Ani śladu żywotności 
z pierwszych lat 19-$o stulecia, wyrachowa- 
na gra o charakterze międzynarodowym, wy- 
łącznie techniczno - przemysłowa eksploata- 
cja nabytych przywilejów i biegłości, od daw- 
na filisterska wiecami i kongresami przepla- 
tana ruchliwość, mająca na celu osiągnięcie 
rezultatów, służących do zdobywania stano- 
wisk i przywilei, 


& a 


Stan lekarski jest na stopie wojennej, Me- 
dycyna nowoczesna jest jednak szańcem, 
skazanym na zdobycie. Nowe, znachorskie 
dziś jeszcze i zwalczane przez absolutyzm 
społecznej organizacji zawodu lekarskiego 
metody lecznicze są ni ieczne nie ze 
względu na stosowane metody lecznicze — 
na ten temat możnaby bowiem z powodze- 
niem dyskutować — ale ze względu na wpro- 
wądzanie w grę momentu psychicznego, na 
traktowanie istoty ludzkiej jako całości psy- 
chicznej, której ciało jest czynnikiem drugo- 
rzędnym, dającym się dowolnie organizować 
i kształtować przez wywieranie odpowied- 
niego wpływu na centra duchowe. 

Jeżeli według teorji Krausa, mózg jest so- 


* bowtórem, którego zorganizowało sobie ciało 


dla scentralizowania w nim ich ener- 


enie; 


na materjalną organizację ciała? 
(Gottiried Benn „Medizinische 
Krise”); 
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ZAMĘT 


Ukazała się broszurka pod powyższym 
tytułem, napisana przez p. E, Telakowskiego, 
omawiająca w sposób żywy dwa palące za- 
gadnienia: normowanie czasu pracy oraz de- 
cydujący wpływ partji na wyniki naszych 
wyborów do ciał prawodawczych, Autor 
słusznie podkreśla, że czasu pracy nie moż- 
na schematycznię określać w jednakowy spo- 
sób dla wszystkich narodów, ponieważ, ilość 
ludność, zale- 


nieza 
nych, — jak zastosowanie w większej lub 
mniejszej mierze maszyn i narzędzi. Ten o- 
statni wypadek wyjaśmia autor następującym 
zestawieniem: przed wojną każdy TOZ- 
porządzał jednym koniem mechamcznym, 
gdy każdy Francuz posiadał ich około 1, k 

dy Niemiec około 12, każdy Anglik blisko 20, 
i każdy Amerykanin ponad 32, Rzecz prosta, 
że narody o wysokim stopniu uprzernysło- 
wienia wytwarzają w porównaniu z krajem 
mało uprzemysłowionym znacznie więcej 
dóbr życiowych, co z czasem o 
ekonomicznej i politycznej „penetracji ma- 
łouprzemysłowionych, czyli poprostu do pod- 
boju. To też autor stwierdza, że zrównany 
dła wszystkich czas pracy wytwarza warun- 
ki, sprzyjające wyzyskowi słabszego przez 
silniejszego, zarówno w stosunkach wzajem- 
nych ludzi pojedyńczych, jak i całych samo- 
istnych społeczności, ponieważ warunki, nie- 
sprzyjające, (brak urządzeń technicznych, 
środków i dróg komunikacji i t: p.) można 
wyrównać tylko albół redukcją skali życio- 
wej, t. j. kosztem swych potrzeb, lub też — 
w danych warunkach — dłuższym czasem 
pracy. 

Omawiając naszą ordynację or 
autor stwierdza, że skutkiem dok A 
gotowe listy, nie naród wybiera swych po- 
słów, lecz partje narzucają swoich „pomazań 
wycia Bik: dora A 

ącznie tylko : awiciele j a nie 
społeczeństwa. 


Nie można się jednak zgodzić z autorem 
co do proponowanych przez niego środków 


obfity słownik lekarski — nie oznaczają je- | usunięcia tej wady z naszego życia politycz- 


szcze poznania. 


` Sprawa przedstawia się inaczej: Nowo- 


czesna biologja, wyrosła razem z nauką'o | 
przyrodzie, opromieniona swoim t; zw. blas- | 


kiem, wywalczyła sobie stanowisko w spo- 
sób, który jest jedynem w swoim rodzaju zja- 
wiskiem socjalnem. Hierarchja fakultetów, 
inkwizycja przy użyciu sekcji, bałwan mek- 
sykański obryzgany krwią ludzką, absolutna 
organizacja w ramach demokratycznego u- 
stroju współczesnego stwa. Jeżeli na 
chwilę obserwować będziemy nowoczesną 
biologję, odrzucając na bok społeczny apa- 


rat, którym się posługuje, i nie zważając na | 


stanowisko, jakie daje jej państwo i duchowo | 


1 


nego. Autor mianowicie żąda „sporządzenia 
własnej, wspólnej dla gałego społeczeństwa 
polskiego listy kandydackiej i okazania tej li- 


sty wyborcom przy najbliższych wyborach!'' 
O ile w poprzednich rozdziałach autor ujaw- 


mił dużą dozę zdrowego krytycyzmu, o tyle 
tutaj wpada w romantyczny optymizm. Par: 
tyjnictwo z sejmu zdaniem naszem da się u- 
sunąć tylko drogą zmiany ordynacji wybor- 
czej (okręgi jednomandatowe z zastosowa- 
niem zasady pluralności). 

Pomimo tej usterki, książka zasługuje na 
przeczytanie, tem bardziej, że jest napisana 


lekko i jasno, 
Jerzy Schimmel 


= 


stanął natychmiast na p u i wsławił 
dą i nad Austrją w 
kilku bwach. ważał, że owi 


Str. 8 


Marszałkowie Serbii 


Za wybitne zasługi obywatelskie starzy | 
Rzymianie darzyli rodaka imieniem zaszczyt- 
nem; pater patriae, P A] 
komitem zwycięstwie dostawał się piękny 
tytuł: imperator. 
skim ustanowili 
służeńszych wodzów formę uznania i wdzię- 
czności narodowej w przydomki; vojvoda, 
który odpowiada naszemu tytułowi marszał- 
ka, Polska ma dopiero jednego Marszałka, 
Serbja ma czterech wielkich wojowników, 
por ojczyzna to imię zaszczytne przy- 


A RE 


sko-bułgarska w 1885 r. przyniosła mu god- 
ność pułkownika - Z emerytu- | 
ry powrócił w 1908 r. do czynnej służby jako 
autor dzieła „Służba generalnego sztabu pod- 
ia rozprawa Słowian 
bałkańskich z Turkiem dała mu znowu moż- 
ność służenia ojczyźnie. Uwieńczeniem służ- 


br tej była kM pierwszego marszałka 


A 


pomóc i wspaniiałomyśl- 
nie powwoliła mu wrócić do b, Belgradu. Putnik 


eoor jest służyć ojczyźnie nawet w godzi- 
nie konania, jeśli wróg postronny jej zagra- 
ża, Armię Potiorka om rozgromił, Gdy z 


końcem 1915 roku Śabówie . naciśnięci iea 
wschodu przez Bułgarów, a północy i zacho- 
du przez centralne mocarstwa, musieli cofać 
się przez skalistą Albanję ku morzu Jadrań- 
skiemu, Putnik ostatni ze strażą tylną zasła- 
sia Ojczyznę żywą i wojującą. Ostatni przy- 


Ogłoszenie. 


4. Okr. Szef. Budownictwa w Ło- 
dzi, ul. Piotrkowska 212, poszukuje 
pomieszczeń około 5000 m. kw. na ko- 
szary, garaże i biura. Reflektanci złożą 
oferty do 4 Okr. Szef, Budownictwa do 
dnia 15 czerwca r. b. W ofercie musi 
być wymieniona przestrzeń powierzchni 
zabudowań w metrach kwadratowych 
i cena czynszu dzierżawnego od 1 mtr, 
kwadratowego w stosunku rocznym 
w złotych jak również muszą być do- 
łączone plany. 70 


Th ae 


Ogłoszenie. 


Magistrat m. Łodzi ogłasza kon- 
kurs na stanowiska nauczycieli języka 
polskiego, jęz. niemieckiego, matema- 
tyki i fizyki w Miejskiem Seminarjum 
Nauczycielskiem Męskiem. Oferty z wy- 
szczególnieniem dokładnych danych, 
dotyczących kwalifikacyj i pracy zawo- 
dowej należy prźesyłać do Wydziału 
| Oświaty i Kultury w Łodzi ul. Piramo- 
| wicza 3 do dnia 15 czerwca. 


Łódź, dnia 28 maja 1926 r. 


Magistrat m, Łodzi. 


a 
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Komornik przy Sądzie Okręgowym w Ło- 
dzi, na *Starostwo Łaskie, Alojzy Gałczyński 
zamieszkały w Łasku ogłasza, że dnia 10-go 
czerwca 1926 roky, od godziny 10-ej rano 
we wsi Zielencice, gm. Pruszków, odbędzie 
się sprzedaż, przez publiczną licytację ru- 


chomości: inwentarza żywego, fortepianu, 
biurka, bryki i kasy należących do Włodzi- 
muierza  Sulimierskiego oszacowanych na 
złotych 3,240. 

Łask, dnia 18 maja 1226 r. . 
11 Komornik Gałczyński. 


Ceny ogłoszeń: Strona ogłoszeniowa dzie- 
K się na 4 szpalty. 


Redaktor i wydawca: Pawe/ Zielina. 
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PRAWDA‘ 


aj oe fe aw gade koncentrowała 
się walcząca Serbja. Trudy anabazy albań- 
„owoc akóć Aaa T One 
wyjechał z Korfu do Nizzy, gdzie 
$ mak O aoia niit 
Kości naprawdę dobrze 
szałka swego sat wata dą 


mar- 


był profesorem mji, 
strem wojny i wreszcie raran 
Czynny był w tych samych wojnach, co i Pak. 
nik, Świetne było jego zwycięstwo w 1912 r. 
pod Kumanowem, zakończone zajęciem Je- 
drenu i wzięciem w niewolę Szukri-pasz 

W 1914 r. przeprowadzał. mobilizację, póki 
nie wrócił Putnik do ojczyzny. Pierwsze 


wałki z wrogiem były i dla jego armji 
ea Po tragedji w 1915 r, i pochodzie 
przez Albanię, ł się ze swymi ite 
szami na front , gdzie naj 

odcinek jemu został powierzony. Zwycięsko 
wrócił do oswobodzonej Serbji i 

przeżywa wśród 


i lata ostatnie 


Stan czynny 


1% d z 
z dnia 6 czerwca 1926 r. 


Ale i teraz służy ojczyźnie i sprawie oj- 


| czystej, by jej się odpłacić za imię zaszczyt- 


Sea RE Jka ad i 
a więc i z uznaniem ca: s 

czeństwa bez jakiegokolwiek sprzeciwu. O- 
BRE zabić Hao Moe 0 oba TG 

rozkwitem słowiańskości. Jadranu 
„Jadranska 
członkie: 


niem przynęt ata dla cudzoziem- 
ców na brzegach słowiańskich i wyspach. 


Oto PRA praca drugiego warszlia Ser- ! 


bji. 


Vojvoda Ztyojin R. Miszić, rówieśnik Ste- 
panovića (1855—1921), był również „synem 
zemi", a po studjach wojskowych, adjutan- 
tem królewskim, brygadjerem, profesorem 
strategji, wreszcie naczelnikiem sztabu w naj 
wyższej komendzie, W obu ostatnich woj- 
nach był prawą ręką Putnika, On przeła- 
mał front austrjacki u granicy bośnieńskiej i 

po rozgromieniu Potiorka, otrzymał 4 grudnia 
1914 r. godność marszałka, Kiedy Fortuna 
wojenna pozwoliła wygnańcom serbskim 
wrócić do ojczyzny, rozszerzonej granicami 
Jugosławii, on z armją swoją aż 
do Mariboru 


maszeruje 
w ej Styrji. Trudem 


BILANS 


Jadrańskie morze już nie wrócił, Dopiero w 
trumnie kiedyś do ojczyzny wróci hetman u- 
| kochany. 


| Najmłodszym vojvodą jest Petar P, Bojo- 
vić (ur. 1858 r.), „Hetmaństwo'” uzyskał na 
| froncie soluńskim, Wykształcenie swe roz- 


x | szerzył teoretycznie we Francji, a praktycz- 


nie, pAn służbę we wszystkich kate- 
| gorjach broni. Ran otrzymał kilka w świa- 
| towej wojnie. Na Korfu spełnił doskonale 
| zadanie bardzo trudne, jakiem było zreorga- 
i nizowanie wojska serbskiego. Przełamał po- 

tem na froncie galipolijskim linje bułgarską 
| i zwycięsko kroczył już dalej, Wspomnienia 
wojenne wyzyskał literacko i ogłosił dzieło 


strategiczne o odebraniu Kosowego Pola w 
roku 1915. 


Marszałkowie serbscy pochodzą z niziny 
społecznej, ale wykształceniem i twórczą 
spokojną pracą wznoszą się na szczyt wyżyn- 
ny w narodzie. Przy koronie reprezentują- 
cej Całość ojczyzny, stoją wiernie i niezłom- 
nie. Wierni byli wszyscy hasłu narodowe- 
mu: Samo sloga Srba spasa — 


Tylko zgoda Serbów zbawia. C: ko Ser- 
bów? s 


TUE = (Rod) 


BANKU HANDLOWEGO W ŁODZI 


na dzień 31 grudnia 1925 roku. 


Stan bierny 


i Złote `i grosze. .. Złote i grosze. 
Kasa i sumy do dyspozycji: k go Kapitał zakłado , Z = 
x p owe w kasie . WE oka 281,796.16 Zd Wkłady: WY, * 8 0 (W a n Zs 6504000. 
pozostałość w Banku Polskim i w Pocztowej Kasie a) terminowe l i 25,946.29 
Oszczędności w. do w oi. 6 si. aie  WRPióŁ biala | 20 «0078 s0 żal og dw dym UAKOGIOOME. 
Md są ggas dP E kE c) saida kredytowe mólntków iBażących a a. a 194683058  28,076,907.53 
a) banknoty i mo: - m 359,018.26 Redyskonto weksłi . a À 57284 
b) weksle w walucie zagranicznej ` s: » . » d's _ 83969143 -60870969 Banki loro: i REAR A 5 
Papiery wartoéciówe własne: 6.4.17 153 a) krajówe A SaTdan er 6 WE aód wz P 44.900.388 
a) pożyczki państwowe ; a a a a a in 8,929.38 + b). zagraniczne è E E one 1W 182,627.11 197,686.49 
b) listy zastawne . a ta „a La la. a +  228,68361 ć Banki nostro: + nii sA) R n biada 
c) obligacje Ą P ubi”. „a . 829,701.74 a) krajowe z . . a u r : a u 2,114.64 
je . U $) w LOW Mya" 209,428.07 271,742.80 b) zagraniczne © a ù ë s» wia | ; $4915.99 970123068 
Udziały i akcje w przedkiębiorstiwach NER 1,438.97 . Przekazy. na Bank UP: 11,129.13 
Skup kuponów i wylosowanych papierów wartościowych 100.88 Fundusz emerytalny i fundusze wiece * a Ę 95,986.32 
ag zdyskontowane „ k > a a r’ Sumy przechodnie |. w. o WIEAAKC. JE 1,587,471.:44 
RENOWIE > PCE o. 7 317,26834 Rachunek zysków i strat |: s>s E a «e 488,112.77 
a) zabezpieczone: | Ax (a aS” | 
1) papieramni wartościowemi «= a u =s «a  278,86642 
2) towarami b . « . a . . 84,908.98 
3) w inny sposób. p i D B z r » 8,198,265.8 
b) niezabezpieczone dw WW: AJ .2 > 13,153.06 3,570,189.22 
Banki loro; f 
a) krajowe $ » U > . Ë : " 17,917:87 
b) zagraniczne > x « s , » s „ 297- 1821489 
Banki nostro: 
a) krajowe * s a s e LJ a u LI 372,479.68 
b). zagraniczne . . D s « s : è 91,039.23 463,518.91 
Nieruchomości . . © . : u * , 4,634,560.— 
Ruchomości ` . z z G a : E 52,867.85 
Rachunki oddziałów s r « . a a ; 115,202.93 
Sumy przechodnie s a z . > . . 230,513.15 
l Suma bilansowa _15,692,658.92 Suma bilansowa _15,692,658.92 
Udzielone gwarancje etena 1 215,003.87 Zobowiązania z tytułu udzielonych gwarancyj . + 215,003.87 
Inkaso z á « U : . . t : . 3,614,290.58 Różni za inkaso » . 2 . . s.. s: _3.614,290,58 
Zaj Razem. _19,521,953.87 Akis. Razem  19521,953,37 


Rachunek Zysków i Strat 
Banku Handlowego w Łodzi w dn. 31 grudnia 1925 r. 


Koszty handlowe: 


Pensje, księgi. ogłoszenia, koszty podróży, światło, 

opał i różne inne Pi 5 e d $ s 
Podatki 1 Ń . . D , 
Straty 

na kursie papierów publicznych : . ; 
Zysk: 

w roku 1925 zł. 431,310.58 

pozostał. z 1924 roku 7 szk 


należy podzielić, jak następuje 
8% odpis z nieruchomości od 3 PA 


odpis na dłużników wątpliwych . PCA 
na kapitał zapasowy A u D U 
na podatek od zysku w roku 1925 j > : , 
6% dywidendy: 

od 26,00 akcyj — zł. 1.50 od każdej akcji &« è 
Do przeniesienia na rok 1926 f ź M > 


Zarząd: Dr. A, Biedermann, Preka 
A 


Osser 
J. Petters | Członkowie. 
T. Ender 


Ogłoszenia zwyczajne 25 groszy za 1 
milimetr wysokości w jednej szpalcie. 


Złote i grosze. Złote i grosze. 
Pozostałość zysku z roku 1924 z . a 1,802.19 
Woływy na poczet strat dawniej ódpisanych 2T ai . 7,872.16 
zaa od weksli zdyskontowanych . X = ` =z 588,057.49 
{i £ od kontokurentów oraz prowizja . . 5 349,387.37 
92,758.77 od rachunków bieżących . 3 š P ; 1,098,316.22 
po potrąceniu: 
odsetek od wkładów procentowych, rachunków 
483,112.77 przekazowych i rachunków korespondentów -. „, 11181,297.41 849,463.67 
Prowizja: 
139,040.— od weksli inkasowyh . 3 ; - 215,170.6%4 
194,708.63 od różnyh obrotów * T 425,688.37 640,859.01 
20,000— Zysk na kursie 
17,888 — różnyh dewiz i ATE EA. 294,130.40 
z Dochód z odsetek D ; LJ U _ s b 15,927.93 
39,000.— 
22,476.14 433,112.77 
1,810,155.36 _1810,1506.36 


Dyrektor Naczelny: T. Szulborski. 
Dyrektor: A. Wicherkiewicz. 


Ogłoszenia w tekście 40 groszy za 1 mi- 
limetr wysokości w jednej szpalcie. 


Główny a o Mioara J. Kalinowski, 
Komisja Rewizyjna: P. Biedermann. 
E. Dutlinger. 
E. Gilbert. 
G. Hank. 
A. Ostermann. ` 


| Drobne 10 groszy za wyraz 


EN DDES SSSAAA 
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